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Trybunał Stanu orzekł
zawieszenie sprawy b. min. Czechowicza 

a;: do pov/z:ęcin uchwały sejmowej.

Zwłoki gen. Bema na ziemi polskie).
3a£Vj-!óistwo or-u s n f r r n K f e *  '*  z  ps:volo
zlei turali ‘ k a c i.- 0 te ie 2 w n ie  „łta s a a d "ilo tn ik ó w Itś s zc .

'Y in a , w ó d ki, likiery p o ta n ie j poleca „ Z A K O P A N E '' -  Moor i Stachowicz. Akademicka 2 4 . -  L  Sapiehy 25.
PR U SY PK lZYJĘ ŁY  K O N K O R D A T  

Z W A T Y K A N E M .
Berlin  29 czerwca. (Tell. G. P .) 

Pruslka Radia Pańislrwia iprzyj^Sa 44 
głosam i soc jallistów, dem okratów i 
cerdrum przeciwko 36 glosom cpo- 
zyr •" umowę konkordatu, regulują, 
cą stioisiihM m iędzy P iusam i a iSto- 
1-cą Apostolską.

,,2N0TA STRZAŁA" W  BAR SKŁONIE, 
Barcelona, 29 czerwca (Tel. G. P.) 

Ztu py automobihsta angielski, sir 
Iien y Segrave, demonstrował na wy 
staw e tutejszej swój samochód 1000- 
konny „Golden Arow“ (Złota Strzała) 
Zarówno Scgrave, jak jego automobil, 
byli przedmiotem wielkiego zaintereso 
wama, zwiedzających wystawę. Segra 
ve udzielał ciekawych informacji i 
demonstrował działanie silnika.

SERBSKA ROCZNICA NARODOWA.
Białogród, 29. czerwca (Tel. G. P.) 

W dniu dzisiejszym, w  całym kraju 
obchodzono uroczyście rooznicę bit­
wy na Kosowem Polu. W katedrze od 
było się nabożeństwo, w którem wzięli 
udział: prezes rady ministrów w oto­
czeniu członków rządu, korpus dy­
plomatyczny, generalicja wojskowa i 
wyborowa publiczność. Po nabożeń­
stwie odbył sję przegląd wojsk garni­
zonu białogrodzkiego.

Telegram!
toSrodaimler lwów, Warszawa C. Nr, 74240.cs. 26. is 45
Ó=my ra id  m iędzyn arod ow y A u tom obilk lub  Po lsk i na prze . 
strzen i 3.200 k ilom etrów  przez Po lskę C z e rh o J o .. ację, N iem cy 
p rzy  w ie lk ie j m iędzynarodow ej konkurencji a b s o lu t n y  I H ‘  

c t ą ^ c a  p i e r w s z y  w  ogó lnej k la sy fik ac ji fir&bia Adam Poio- 
t l t ,  trzec i Zawidourslu czw a rty  iW ikacz w s z ts c y  na samochodach 

A u s i r o d a i m l e r  typu A D R .  stop.

W ąsk ie  m z i  abssliwn? ha: puTkktóm. karnych 
z duże l̂ tfościajn- uuiktf*w toJa^ich stop. 

Największa szly&koff w próhacd płaskich i górskie; 
hrabia ftayrycy Putoiki na samschGiszie a u s t r o -

bA!!VILER StOP.
1 2  Nagród zdobytych £USTR®DAPLER

O tta s a s iit  m m l
ustawy Lulgracyjnej.

PO LSK A  K W O T A  W YC H O D Ź C ZA  ZO STAJE  PO D W YŻ S Z O N A , N IE ­
M IE C K A  ZM  NdEJlSZONA.

W aszyngton, 29 czerwicą. (T e l G. maga jacy się praefkaraniia Sonatowi
P .) Seimat 43 głosami przeć irw 37 
odrzucił wniosę*. senatora N ye  do.

rM
")H

wniosku w  sprawie inidirztucftlnftai 
nowej ustawy iiuigracyjnej ,yNa- I

■ tonial Origiin", zmiańidnłjiacej się o- 
Ibecnie w' 'komils(ji em igracyjnej 

Udhrwala Senatu oznacza, że 
nowe praw o em igracyjne. ótnśmo 
sprzeciwu prezydfcnjta Scanów Z ji 
w e jd z ie  w  życie z dniom 1. lipoa 
br. Zaznaczyć, należy, że na mocy 
■nowej ustaww em igracyjnej, 'kwq 
ta em igrantów z  Polski zostanie 
podwyższona z  5.982 do 6.524, kwinta 
em igrantów  aingiclMuch z 341007 iu
65.721., kwota em igrantów niem iec­
kich zostanie zm niejszona z  51.227 
do 25.957. N ieznacznym  zmianom 
lUileglną talkże kwoty z 'ininycih 'kia- 
juw.

U C H W A ŁA  RZĄD U  RZESZA CO 
DlO KO N FE R E NCJI P O L IT Y C Z ­

NEJ.
iRerfiin 29. czerwca. (Tel. G.. P.) 

Galhincit Rzeszy odlbyił pod przewod- 
.p.i'ctwam Stiresemanina (zastępujące 

go  cihorego kaurdlerza MulFcra) po- 
sicdzienie, poświęcone omówienia 
spraw przygotowawczych, zw iąza. 

■mych z przysialą konferencją polity­
czną. Po wylsiliucihaniitu irefe.raiu Stre 
sernaińlna i Hillfeddilnga gabinc u- 
chwalił podstawowe wiążące łczy, 
określające stanowisko przyszłej 

delegacji na konfei eincji politycz­

nej.
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Witaj gwiazdo Dstrolękii
NA MARGINESIE SPROWAE ZENIA DO KRAJU ZWŁOK (łEN. BEMA,

T«Wi v, 30 ozerwc a
Bolesław Prus w  miało znanej swej 

książce filozoficznej p. t.: „Najogól-
niojsze ideały życiowtf", porównał du­
szę ludzką do gmachu, złożonego z 
trzech części: z uczucia, wnłi i rozu­
mu. Rozmaite ustosunkowanie tych 
części wytwarza ową wielką fluktnacj j 
indyiwidualnośbi, którą spotykamy 
wśród naszych bliźnich. A niezmier­
nie rzaako się zdarza, aby ów gimacb 
duszy ludzik iej bvł honnio^ijnie roz- 
calonikioiwany, aby główny trzon jego i 
skrzydła Noczne -wiązały się w jpełuą 
i proporcjonalną całość.

Taką właśnie jednostką harmonij­
ną był gen. Józei Bem, w  jednej oso 
bie, człowiek energicznego i niezłom­
nego działania, gora^oo i płomienne-

W drodze
W

Studia uniwersyteckie odbył w Kra 
kowie, gdzie szczególnie odznaczył się 
w naukach matematycznych, w  któ­
rych objawiał szczególne zdolności, 
mające wreszcie doprowadzić do napi­
sania całego dzeiepru niepospolitymi i 
wartościowych prac naukowydh. W  r. 
1809 zaciągnął się w szeregi zwycięs­
kich wojsk ks. Józefa. Po odbyciu kam- 
panji austrjackiej i po ukończeniu 
Wojny zapisał sie do szkoły aplikacyj­
nej artylerji w  Warszawie, w  r. 1812 
jako podporucznik artylerji znajdował 
się pod Ryga w baberji Ostrowskiego, a 
w  następnym roku pod Gdańskiem zo­
stał porucznikiem i otrzymał krzyż 
Łegp honorowej. Zaszczytna ta odzna 
ka ozdobiła «óircza- pierś zalemwie 
19-letniego oficera. Po padaniu się 
Gdańska wrócił do ojca w  Kieleckie i 
bawił 'tam do r. 1815. Zmuszony fa- 
talnemi stosunkami rodzinnemu zia 
ciągnął się w służbę Królesltwa Kongre­
sowego, gdzie niebawem wyróżnił się 
■"zybko i awansował. Rozpoczął tutaj 
tajną Współpraca z Łukasińskim. U- 
wie.zi"uo go za to, choć niebawem uwol 
niono z braku dowodów. To doprowa­
dziło do wystąpienia Bema z wojska 
polskiego. Wyjechał wówczas do Gali­
cji, przeLywał we Lwowie i w Bro­
dach, aby z chwilą wybuchu powsta­
nia listopadowego wrócić w szeregi 
narodowe.

Groch/ w, łganie, 
OsuP ofęka.

Do Warszawy przybywa w  stycz­
niu 1831 r. Były kapitan, dawny na- 
■poleończyk. mianowany zostaje majo­
rem i na czele baterji konnej bije się 
pod Grochpwem. Pozycyjny niej,"ko 
charakteT bilwy nie daje pola do wybi­
cia si£ lotnej baterji, to też rola Bema 
w  tej pierwszej wielkiej -potrzebie wo­
jennej nie wybiega penad przeciętną 
miarę. Właściwe pole do. popisu dają 
mu dopiero Ipanifi. Działanie baterji 
nabiera cnoh niesamowitosci, przera­
żającej wręgów, zdumiewającej aiwoich. 
Bem wpada na poibojowisko jak hura­
gan, z działami awem-i wali wprost na 
czworoboki piechoty rosyjskiej, j;tk w 
szarży. Zatrzymuje się znagła jak wry 
ty, wypluwa z dwunastu paszcz ar­
matnich grad kartaczy, poczerni nim 
artylerja nieprzyjacielska zdązy wy­
strzelić, przelatuje o kilkaset metrów 
w bok i znów zieje śmierć i zniszczenie 
w skamieniałe szeregi piechurów. Prą- 
dzyński wyraża się o nim po tej bi­
twie • „cudny na viziele bateijr'. Zawar-

go uczucia i wysoLiego, nieprze#.lętne- 
00 intel 5litu. Józef Ziacharjasz Bem,
którego zwłoki -wraciają obecnie w  
triumfalnym oochod/ne na ziemię oj­
czystą, urodził się w  r. 1794 pod Tarno­
wom, w Burku. Ojctec jego Andrzej 
był właścicielem kilku wiosek w  Kra- 
kowskiem i adwokatem sądów sala 
checkich. Maliką była Agnieszka z Go­
łuchowi kich. Należy zazraczyć, że 
wywodził się z młodszej linii pomor­
skiej rodziny Bemów, w  XIV. w. za­
szczyconej indygenaitem polskim, któ­
rej jedna gatiąż spokrewniona z wę­
gierską rodziną Thama^icz, uży wiała 
tytułu baranowskiego i tytułu de Gos- 
han, wywodzącego ,się z tego samego 
Siedmiogrodu, w  który m taką chwałą 
okryć się .miał generał polski.*

do slaw r.
te iest w tern powiedzeniu uznanie, 
podziw i zachwj t, na które zasłużyć 
mogły jedynie czyny wybiegające po- 
za normalne możliwości ludzkie.

Największą .sławę zyskuje Bem w  
bitwie ostrołęckiej. Talent wojskowy 
Bema Zćibłyisnął tutaj wspaniałym 
daskiem. Brawura i poświęt "nie, z ja­
kiem wystąpiła artylerja konna nad 
jego dowództwem, walcząc w pierw­
szych linjach i wstrzymując przejście 
Rosjan przez most na Narwi, urato­
wały w‘oi kc aolśLie od ostatecznej klę­
ski. Jego pojawienie się pod koniec bi-

Ludwik Kossuth daje mu dowódz­
two w  Siedmiogrodzie, uważanym za 
stracony posterunek. Beim jednak roz­
bił wojska austrjackie, wszedł do Wo­
łoszczyzny, zdobył warowre g'ody, 
stworzył silną armję, uspokoił pow­
stanie Sasów fw Siedmiogrodzie) i Ru­
munów. Cieszy feię przytem niesłycha­
ną popularnością wśród Swoich żolmet- 
rzy. Skromny, nippafcażnie ubrany, o 
wydatnych energicznych rysach, o 
spojrzeniu stalcwi m i iście napoleoń- 
skiem podbija z miejsca -erca poówłąd 
nych. W krytycznym dla powstania 
węgierskiego okresie powołuje Kos­
suth ncwtffo wodza naczelnego" w oso­
bie Bema. Donator przyjmuje, gdyż 
wierzy w zwycięstwo i W najgorszych 
warankneh. Niestety zdrada Gorgeya 
sprawia, iż nie może już polepszyć 
sp-rawy, za k‘torą walczy. Bem oipusz 
czony przez wszystkich przekracza 
grnnicę turecką. Wyostrzony jego u- 
mysł dostrzega na horyzoncie dziejo-

twy ocaliło aumję polską od! rozbicia, 
zmasakrowało piechotę nosyiską i krwa 
wej jej »rzępy zepchnęło na drugą sro- 
nę rzeki. Malv  pułkowa Jc oiaznrje się 
r-ielkim —  wirtuozem! Jeszcze jeden 
przykład swego talentu artyleryiskte- 
go daje w ostatnim boju powstańczym 
pod Warszawą w * wrześniu 1831 r. 
Schodzi z widowni wojny polskiej z o- 
pinją genialnego" artvl< zysty, a jako 
generał —  z namiętną łąozą w  Iki aż 
do ostatniego ładunku.

Rozpoczyna teraz -iedemnaście lat 
życia tu'acz ego wśród swarów i walk 
emigraTicJcich. Talent jego jednak w  
ciągu tego czasu dojrzał i rkryr*-lizo- 
wai się ost&t icuie, wybiegając daleko 
poza ramy jednego roAzajn broni. Jest 
to okros również wybitnej pracy naur 
kowej. W tym czasie bowiem właśnie 
powstaje większa część jego pism tre­
ści matematycznej, wojskowdj i histo­
rycznej. Dopiero „W iosna ludów'1 po­
rywa Bema w  swój wir, w  walce o wol 
ność ujarzmionych narodów kaze mu 
widzieć J u gę  służby dla doibra 
własnej Ojczyzny. W r. 1848 przybył 
do Lwowa, a wkrótce ptotem w paź­
dzierniku kierował ooroną Wiednia. 
Niebawem znała,zł się na Węgrzech, 
gdzie złożył dowody niezwykłej wa­
leczności i p miaOnapo talemłu •"otsko, 
wego —  talentu tak wielkiego, że 
MoUke n ;e wahał się nazwać go dru­
gim wLOjem po Napoleonie.

wym zbliżającą się wojnę turecko-ro- 
syjską. Pragnie wy stąpić w  naej za­
wsze dla dobra Polski. Dlatego też 
przyjmuje muzułmaniżm, i rangę ge­
neralską w wojsku tureekiem.

Zycie jego steiane tyloma wysił­
kami tliło już jodnek tylko rJSabym 
ogniem. 10 grudnia 1850 r., w  dale- 
kiem nadmorskicm Aleppo, zgasł za­
pomniany. Na ki'ka miesięcy przed 
śmiercią w liście, pisa.nym, do Alek­
sandra hr. Telekiego zamieścił te waż­
kie pełne entuzjazm"’ słowa: „Nie na­
leżę do rycjh którzy zwątpili z  powodu 
przegranej w przyszłą niepodległość 
Węgier, zarówno jak nigdy nie nale­
żałem do, tycłi, eto zwątpili w  pn yszłą 
niepodległość Polski. Pomimo zgniece­
nia naszego powstania w  1831 r., wie­
rzę mocno, źe oba te kraje miepcłlleg- 
łośc odzyskają jedneoześnifc..."

W iara Bema w przyszłość 'Folski 
miała się ziścić najzupełniej,

Konkurs wal acymy
„G azsty Pa.ąnne]1*

Eiswon Hr. 8.
l I E m i l Z E E E E m
państw, których przedstawiciele biorą i • 
dziat w zlocie, w głębi stanęli przedsta', 
wiciele poszczególnych delegacji ze iztan 
darami W  pierwszych rzędach zasiedli: 
wicewojewoda Gronziewicz, dowódca O. 
K. gen. Dzierżanowski i prezydent m. Ra 
tajski. W  czasie Akademji przybył rów-, 
nież ks Arcybiskup Teodorowicz. Obecni 
byli dalej konsulowie jugosłowiański i 
czechosłowacki.

Poznań, 29. czerwca (Teł. G. P.). Przy 
był do Poznania nadzwyczajny pociąg z 
delegacją włoskich gimnastyków oraz de­
legacją poisitich ,,Sokołów*' z Francji i, 
Westfalji. Gimnastycy włoscy przybyli 
w liczbie 3P-ciu, z Francji zaś przybyło 
180 osób, jv. tem 40 pań, z Westfalji 19 
osób. Zaraz potem przybyła reprezenta­
cja gimnastyków Francji (13) i Anglji 
(151. W;śród Francuzów jest p Brune, o- 
ficjalny delegat prezydenta republiki i 
prezes związku towarzystw gimnastycz­
nych we Francji. Wreszcie przybyła wy­
cieczka Czecnów południowych, ■ zaraz 
potem wycieczka z Pragi —  razem 830 
••sób, w tern 250 pań, oraz wycieczka Ro­
sjan z emigracji (20 osób) po dprzew p., 
Werguna.

FAiTAUNY KOtNiEEC R Y Z Y K O W ­
NYM PlAóBY.

RooscveiLt F ie ld  29. czerwicą. (Tel. 
G. P .) (JBimiro W o lf fo )  SinuioiloA « a  
którym  2 pdttolki pani1 Giintó y i Jen- 
iSnn pirx!JKowa3iy osiląiginęZ nowy re­
kord IWłi 'bez pnz^rwy, dizi&iaj nad 
ranem, „padł druizguoząc się na s**rzę 
py. Pilolika Gi itry została zabita, 
zaś Jeitsm  odnio ica ciężkie ohraże- 
nia cii leśne.

 o-------
Jl IJTO-GTRO DE LA GTERVY DEMON.

STROWJ NE W  BARCELONIE,
Barcelona, 29 czerwca (Tel G. P.) 

Agencja Fabro donosi, ze zuany kon­
struktor i lotnik: hiszpański:, demon­
strował na terenie wystawy w Barce­
lonie, awój aparat -estemu „Helibante 
ra“ aeszej „Aut»~giro“. Samolot z 
wi/eilką swobodą siar to wał w puzyc u 
pioncwej z przestrzeni zaledwie, kil­
ku dizńfcć.ęciii metrów kwadratowych. 
Aparat utrzymywał sie długi czar W 
powietrzu w jednem miejscu, na tej 
samej wysokości, poozem lądów ał W 
miejscu startu.

 o-----
„DAŁOJ GRAM0TNYJE!”

Moskwia, 29 czerwca. (Tel. C P )- 
Na uniwersyitecie LeniingradizMm odby­
ły się pierwsze wybory do Ciała prafe- 
so-rskiego, poprzedzone publicznie mii' 
sDrawozdaniam'i sił wykładających — 
Audytorjum składało się, p^za studen­
tami, z przedstawicieli fabryk, czer-, 
w-onej armji i pracowników biurowych. 
Prof. Rymski - Korsatow wieizwianyr do 
złożenia sprawozdania ze swej działal­
ności całorocznej, odmówił publiczne­
go wystąpienia, zaznaczając, że o ’ °go 
pracy mogą sądzić tylko specjoilnści. 
Oświadczenie Rimsldj - Korsakowa 
spotkało pię z ostrą krytyką występu­
jących na żebranin tern mówców.

POPJEKA.rUE 
jGWARZYSTWj  UPIEKI NAD ZYY1E- 

RZĘT 'SU!
^ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ARY ULŻYĆ DOLI. 
ZWIERZĘCEJ!

im m fm  króla
Szwecji v? Rydze.

Ryga, 29. czerwca (Tel, G. P.)) .Przy­
był tu król szwedzki w towarzystwie mi 
nistra spraw zagranicznych Trigera w
celu złożenia wizyty prezydentowi Ło­
twy, Przyjazd nastąpił specjalnym po­

ciągiem o godz. 10 50. Prezydent, rzad, 
oraz ludność zgotowali k-ólowi niezwy­
kle- serdeczne przyjęcie Król zabawi na 
Łotwie 2 dni

Otwarcie zSofy sokolstwa
slowisńskiogu w Poznaniu.

Poznań, 29. czerwca (Tel. G. P.). | Akademja w auli Uniwersytetu poznań- 
Wspaniałą inauguracją Wsz^chsłowiań I skiego urządzona wczoraj wieczorem E- 
n ciegu Zlotu Sokolstwa była uroczysta I stradę przybrano flagami wszystkie.!

Na straconym posterunku.
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Uchwala i r;bunału Stany
■w sprawie b> min. Czechowicza.

Trybunał postanowił po 11 godzinnej naradzie zawie­
sić postępowanie az do uzyskania orzeczenia Sejmu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa 29. cizer wca. iaib) Od 

gauz. 10 ramo do 9 Wieczór trwały 
obiady Trybunału Stanu bez przer­
wy. O godlz. 10 zeLrąl ,ię Ti ytbunai,
potażem p w  imuctząay Trybunału
p Supińslki oznajmił, że « godz. 4 
'popołudniu ogłasizioriy zosttonjp w y - 
roK.

Gdy o godiz. 4 zjawili się przed­
stawić iWIe prasy. paibUiWanioić i t. d. 
jznaijimiono,, że wyrok zostań :e ogfo 
szopy o godz. 7 wiie^oirem.

0  godiz. 7 zmiowu zwla-amo się iw 
isalli', oazetouijwjjc wyrdku. Tym czasem  
około godz. 8 sekretarz Trybunału 
Stainiu isędzia Lulka Kzewiez zaw iado­
m ił, że jgłuoZein/ite wyirotku mrzeciag- 
m e się iesajazo około godziny.

5 miimult przed godz. 9 zijaiwitli się 
'członlkowie Tiry(biuinia!lu sianiu a p. Sn 
pmlsktm na czele, perzem p. SujpM- 
islki wśród w iWIlkiego skupienia i za - 
iinferesowiaiiia odczytał wyniki ca&o- 
dziminyoh narad.

1 rybumał sto.ni
nie wydal wy+ołću, 

tyłka zawiesił całe postępowanie 
nnzeciwko p. min. iGzecih o wieżowi 
przed Trybunałem stanu do czasu 
powzięciu przez Sejm uchwały Co 
do celowości wydatków poczynio­
nych rwizez p. min. Czechowicza,

Ogłoszenie tej uchwały wywdiała 
oczywiście

wiL>lką sensacją,

( H H n H H H H B n B w i

WAKUJĄCE POSADY W  &DSTENI-
s t r a c j : s k a r b o w e j .

Wąiunawa, 20 czerwca. (Tel. G. P.) 
W  zw ią^ u  z  wakiującemi w adrrr.nii- 
dtracji skarbowe'] postdami urzędników 
I kategorji, Min Skarbu poszukuje kan 
dydatów z ukoAdrcntuu wyżsceuij wy- 
ksziałceniem, zwłaszcza prawników, 
ekonomistów, inżynierów chemików, 
h ołmików i meon antków. Refie kltanoi 
wiiffl* składać podania w  Wydziale 
Admin. Ttepaiitamen/tu Ogólnego Min. 
Skarbu. Do podania należy doiąozyć 
życiorys oraz w odpisach; 1) świade­
ctwo z odibyttych studjów, 2) ewe,nlt. 
świadectwa poprzedniej pracy, 3) me­
trykę urodzenia. 4) dotwód przynależ­
ności wańs1* wowsj, 5J dokument, sltiwier 
aizający stosunek ao wojskowości.

hiadlto wmien kandydajf wdkazać 
adresy trzech osób, na referencje któ­
rych może się powołać, i nodać miej­
scowość, w  której zamierzałby pełnić 
9łużbę.

 o-------
P R Z ^ O S T  LUDNOŚCI W  MIASTACH 

SOWjegKICH,
Moskwa, 29 czerwca. (Tel. G. P.). 

W  okresie od stycznia 1925 r. do gru­
dnia 1926 r. liczba mieszkańców miast 
w Związku Sowieckim wzrosła o
4,718.000, rięgając cyfry 26,997.355. 
Przyroslt roazny ludności miejskiej wy 
nosi zatem 7 proc. rocznie, podczas 
gdv przed wojną 2— 3 proc. Objaw po­
wyższy wynika z masowego napływu 
luanusci wiejsKiej do ouast.

albowiem powtsaeehnde Bpodaiewano 
się, Że po tyhi godzinach nanaa nastą­
pi ogłoszenie wyroku. Najbardziej iu.de- 
zzająuym W tej udłej uchwale jetsjl takit, 
te  ZKPadła uohwaii jednomyślna*. 
W szyscy cJonkowie Trybunału w licz 
bie 13 tegoż samego byli zdania.

Uchwała, Mórą ogłosił przewodni­
czący Trybunału Stanu prezes Supdń- 
ski, brzmi następująco;

Zważywszy, 1) że w  myśl art. 4 i 
7 Konstytucji ndkwalantie budżetu i kom 
trola wykonani tegoż stanu wią wyłą­
czne i Podstawowe prawo ciał uStawo- 
dawózrych, zaś stonowanie się do bu-

Kowno, 29 czerwca. (Teł. G P.). 
Prezydent państwa ogłosił dekneltl. na 
podsttawii« Mórego podlegają sąd om po- 
lOWym i 'kararne są karą śmierci wsąyst 
kie osoby, które na teren u „okupowa­
nej Litwy" lub w innwch miejscowo- 
ściaon zagranicą brały ndsdał w orga­
nizacjach mających na celi przyłącze 
nie Litwy do jakiegokolwiek innego 
państwa, lub też oJerwamlie części te-
1 ytorjnm państwa Lrtewdkiego, wreszcie 
dążyły do obalenia rządu litewskiego. 
Również podlegają usUwfre osdby, kltó

Berlin, 29. czerwca (Tel. G. P.). Dziś 
toczyła się rozprawa w trybie przyśpie­
szonym przeciwko sprawcom zamachu 
na generalnego konsula francuskiego w

Katowice- 29 czerwca. (Tel. G. Pd. 
Dziś odbyło się w  Katowicach oficjal­
ne otwarcie zjazdu delegatów Związku 
oficerów rezerwy, na Móry przybyło 
około 300 delegatów a ponadto około 
700 gości. O godz. 9 uroczyste nabożeń­
stwo na intencję Zjazdu odpraw/ii w 
kościele katedralnym k«. biskup L i­
siecki w asyście licznego duchowień­
stwa. Na nabożeństwie byli obecni 
przedstawiciele władz z wojewodą Gra 
żyńskin. na czele i  reprezentanci or- 

| ganazacji. Po nabożeństwie ucizoatnicy 
1 zjazdu udali się w pochodzie na plac

F-zwz cały czas obrad Trybunału ba­
wił w  gmachu bąidu Najwyższego p. 
Mun. sprawiedliwości Car i wtoeimin. 
sprawiedliwości. Również iw usta icz- 
nym kontakcie pozostawi ■ Belweder 
z Trybunałem Stadu.

dżtrtu i wyliczenie gnę z dokonanych 
wydatków, zasadniczy i konlrtytucwiny 
obowiązek Rządu,

2) że jedynie * "jn powołany jest 
do merytorycznej oceny otwartych 
pi ez Rząd kieuyitów i dokonanych 
wydatków.

re dla osiągnięcia tych celów popełnia­
ją akty temysłycznle wobec uzłanlków 
rzędu Itub uizędniKów albo j odżegają 
ininych do podobnych nroikóW, a nawet 
jeźeHi tylko rozpowszechniają odnośną 
literaturę. Osoby, przebywające na L i­
twie, mają możność w ciągu cdnego 
mieiliąoa zaś osoby przebywające za­
granicą w  ciągu dwóch mlieśięcy wy­
stąpić ze wspomnianej organizacji i do­
nieść o tem policji lub prokuraturze. 
W  takim wypądku wolne będą od kary.

Berlinie, małżonkom Mara! owym. Oboje 
skazani zostali na 2 miesiące więzienia 
za niedozwolone noszenie broni.

Wolności, gdzie n stóp pomnika pole­
głych powstańców złożono szereg wień 
ców.

O godz. 12 w południe w  pięknie 
udekorowanej sali Tcaltru nadtąpdło u- 
roozyste otwarcia Zjazdu. Obrady za­
gaił krótkiiem przemówieniem bur­
mistrz miasta Kaltowśc Kociur poczem 
prezes Związku b. minister inż Ro- 
mociki postawił wniosek wysłania de 
fes 6 hołdowniczych do p. Prezydenta 
Rzpiitcj i Marszałka Piłsudskiego, co 
jednogłośnie uchwalono. Następnie pre 
zes Romocki wygłosił przemówienie

nia aę prza:z Rząd od wyjconanLa. hwb 
go obowiązku konstytucyjnego orze z 
niezgłoszenie do zatwierdzeni" Sejm o 
wi Kredytom dodałtom v ań. bągtz zam 
knięć iachuukowych, Sojm ,. tuami 
jest dokonać w każdym esane, nib wy 
czekając nawet przedstawienia mą' 
dowegc (art. 7 Konstytucji) i ynlosku 
N. I, K. (art. 9 Konstytucji),

4) że w uchwale se '"nowej x 20 
marca 1929 Trybunał Stanu nie znaj 
duje osiuteoznej ooe<ny merytorycznej 
otwartych przez p. Gabryelu Czecho­
wicza, b ministra skarbu poza budża 
tem kredytów,

6) że w  aktach Trybunału Stanu 
nie znajduje "ńą obecnie materiał do 
takiej oceny.

6) że należyte rozstrzygnięcie sprawy 
prz -kazańej Trybunałowi Stanu wymaga 
uprzedniej mer; mryccnej oceny przez 
Sejm kredytów otwartych przez oskarżo­
nego poza budżetem,

7) te zgodnie z art. 15 ustawy o Try­
bunale Stanu przepisy ustawowe postępo 
wania karnego mogą mleć w postępowa­
niu przed Trybunałem Stanu tyiko odpo­
wiednie zastosowanie;

8) Trybnnal Stanu jednogłośnie po­
stanawia postępowanie w sprawie niniej­
szej zawiesić do cznbu wydani przez 
Sejm Rzeczypospolitej Polskiej uchwały 
zwierającej ocen- merytoryczn ązakwe. 
stjonowanych przez Sejm pod względem 
formi<inym kredytów

Precyzyjny zegarek 
światowej mar&l

do nabycia w  pierwszorżęanycl- 
magazynach zpgarm istrzcwskicb i 

jubilerskich. 5315

o ideologii Związku.
W imienia Marszałku Piłsudskiego 

powitał Zjazd •wSceminiisIter spraw woj 
skowych geneiral Fabrycy. Następnie 
przemawdał wojewoda Grażyński, w. .a 
jąc Zjaizd w im.iemu Rządu, ks. biskup 
Lisiiecki, przedstawiciel FI DAG u, oraz 
generał Górecki w imneniiu Federacji. 
Związków Obrońców Ojczyzny i inni.' 
W  południe odbyło się śniadanie, wy­
dane przeiz miasto, poczem w sali Sej-' 
mu śląskiego rozpoczęły się obrady Plfl 
aarne.

Brzmienie uchwaty Trybunatu

3) że oceny takiej w razae ucbyle-

Terror obawom słabość
yranć m .

DRAKOŃSKIE ZARZĄDZENIA LITEWSKIE PRZECIW SPISKOWCOM".

Skuzanie sg r a w m
na gen. konsula francuskiego w Ber linie.

SKAZANO ICH NIE  ZA ZAM f CH, LEC Z ZA N IEDOZW OLONE NOSZENIE
BRONI.
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ną, od narodu i armji węgierskiej, od po­
selstwa tureckiego i inne, Dwa. ostatnie 
wagony pociągu wypełnione były wień­
cami skiadanemi w drodze z Aleppo do 
Polski

Budapeszt 29. czerwca. ('Fel. G. 
P .) P rze jazd  pociągu 'widzącego 
zw łoki generała Bema do gran icy 
slaił się jedną triumfalną manifestu 
cją. Na wszysCkildh stacjach, na k ló - 
irych zatrzymali stę pociąg, ocizekiwa 
ty jego  przybycia olbrzym ie tłum y 
ludności i liczne delegacje z  w ień ­
cami.

Na stacji granicznej Somos Koej 
fa l odbyło się uroczyste pow itan ie 
o fic ja lne zwłok. Po odegraniu hym . 
irtiu narodowego węgierŁtkicgo i poil- 
islkiego pociąg odjjec/hiafł w  dalszą dro 
gę, poczem około g. 5 popol. p rze je­
chali granicę. Wizdlliuż lo ru  kolejowe 
go, 'aż do graniicy ustawione ibyfy 
szpalery z  m łodzieży sizkolnej.

Dziedzice, 29. czerwca (Teł. G, P ).  
Dziś o godz. 7.30 rano przybył tu pociąg 
wiozący zwłoki generała Bema^ Wjazd 
pociągu na peron powitała

salwa armatnia.
Dworzec udekorowany był wspaniale zie­
lenią i  sztandarami. Na dworcu zgroma­
dzili się przedstawiciele władz z wojewo­
dą Grażyńskim, oraz gen. Wróblewskim 
na czele, przedstawiciele samorządu, de­
legacje stowarzyszeń społecznych oraz 
tłumy publiczności.

W  dłuższem przemówieniu generał 
Wróblewski oddał hołd zwłokom, po­
czem orkiestra odegrała Hymn narodo­
wy. Na trumnie złożono kilkadziesiąt 
wieńców O godzinie 8-mej pociąg wyru; 
«zyi w dalszą drogę.

W  Krakowie*
K raków  29. czerwca. (Tell. G. P )  

P rzez  calłą dragę od D ziedzic do  Era 
ikowa ponad pociągiem ze zw łokam i 
generała Bema unosiły się eskadry 
samolotów 2 p. lotniczego. N a  p ow i­
tanie prochów Bema gród  podw a­
w elsk i przybrał odśw iętną szatę. 
M iasto udekorowano chorągw iam i 
o  barwach polskich, tureckich i w ę­
gierskich- Plrzed dw orcem  waniesio 
ino wspaniałą bram ę triumfalnią. —  
Frontem  do drwoTca kolejowego u- 
a ta will siię szwadron 8 p. uHamiów z 
orikiedlrą. N a  peronie oczekiwał p rzy  
ibycia pocilęlgiu gem. Romer jako  re ­
prezentant Marszałka Piłsudskiego, 
woj. Kwaśniewski, pńz-edistawiciele 
poscffislwa węgierskiego z  Warsiza- 
w y  itd.

O 10-tej rano wjechał na stację pociąg 
z prochami generała Bema. Orkiestra o- 
degrala Hymn państwowy, a artylerja 
przywitała przybycie pociągu 21 strza­
łami. Po chwili z pociągu wyszła delega­
cja eskortująca trumnę. W śród licznych 
gości zwraca uwagę przedstawiciel rzą­
du węgierskiego gen. Bałaś w paradnym 
mundurze oraz reprezentant armji wę­
gierskiej gen. Magay i grupa oficerów  ,] 
węgierskich.

Po chwjli z wagonu salonowego p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej oficerowie 
artylerji

wysuwają trumnę, 
nakrywają ją sztandarem Rzpltej, oraz 
sztandarami o barwach węgierskich I tu­
reckich po bokach. W  tym momencie 
orkiestra wojskowa gra hymn narodowy, 
a równocześnie delegacje wojskowe i cy­
wilne wynoszą wieńce, m iędzy innymi 
od armji polskiej z szarfami Orderu Vir- 
tutl Militarl z napisem: „Józefowi Be­
mowi, Wojsko Polskie", od regenta Hor- 
tbyego z szarfą zielono-białą-czerwo-

Oficerowie artylerji ujmują trum­
nę na barki i przy dźwiękach Hymnu 
państwowego przenoszą, ją, na pl. dwor 
cowy. Trumnę poprzedza gen. Med- 
wedowski, niosąc na biało-amairanto- 
wej poduszce szablę zmarłego boha­
tera. Oddziały wojzkowe, ustawione 
na obszernym placu przezentują broń. 
Rozlega się fanfara kawaleryjska. 0- 
ficerowie składają trumnę na lawecie 
armatniej, zaprzężonej w trzy pary 
białych koni. Gen. Romer składa na 
trumnie wieniec od wojska polskiego, 
generałowie Bal aa i Magay wieńce wę 
gierskie, poczem pochód rusza w  kie 
runku Barbakanu.

Gdy trumna pośród szpalerów mło

CO M OW I NEMO.

dzieży szkolnej i  tłumów publiczności 
przewieziona została przed Barba­
kan, wśród lasu sztandarów cecho­
wych prochy wielkiego bohatera w  i- 
mieniu Krakowa przyjął wiceprezy­
dent miasta Ostrowski, wygłaszając 
podniosłe przemówienie.

Po złożeniu wieńców odbyła się

defilada
wszystkich grap biorących udział w u 
roczystościach. Frzez cale popołudnie 
aż do godziny 10 wieczorem przecią­
gały przed sarkofagiem tłumy publi­
czności, oddając hołd Wielkiemu boha 
Jerowi narodowemu.

Popołudniu w sali Slarego Teatru 
odbył się obiad wydany przez mini­
stra spraw wojskowych na cześć dele 
gacyj wojskowych, wieczorem zaś 
raut w salonach ratusza, wydany 
przez prezydium miasta z okazji przy 
bycia do Krakowa delegatów tureckich 
i węgierskich

Na Wawelu.
Po pnzemówienra w iceprezyden­

ta  Cistrowslkiego orszak ruszył w  
istrcmę. W aw elu  w śród  szpa larów 
imllodizieży iszikolmej, Zw iązków  to. 
w ojskowych ,i przysposobienia w o j­
skowego. Na pil. Bernardyńskim, u 
Stćip W aw elu  ustawiono bramę 
trium falną ze wspaniałym i zn icza­
mi, ozdobioną orłam i i  zielenią. Pp- 
cJićd zatrzym ał się ina wzgórziu. O- 
fiicerawie artyllerji- unieśli trumnę z

Ś W I Ę T O.
Test coś w  pow ietrzu innego niż Codzień, 
fNiuięt życia w olny i  n ie tak głęboki 
Iinadzej płyną po niebie obłofci,
Inaczej w  drodze m ija  cię przechodzień.

M ilczy maszyna... na potężnych trybach 
Uisiadł bezpiecznie m otyl kolorowy.
Nuda zagląda do każdej a lkow y 
Z  twarzą i  nosem spłaszczonym na szybach.

Życie om dlałe jest jak las i łąka 
W  IeBnie południe w  upahi obręczy.
M yśl ty lko jednia pracuje i  brzęczy,
Jak mucha w  siatkę złow iona pająka.

„Numancja£ ocalona!
LOTNICY HISZPAŃSCY ŻYJĄ I SĄ ZDRIOWI

Madryt, 29 czerwca. (Tel. G. P.). 
Statek Baza odnalazł „Numenoję" w  
pobliżu Azorów. Lotnicy nie ponieśli 
żadnego szwanku.

Londyn, 29 czerwca. (Tel. G. P.). 
Brytyjski transportowiec lotniccy Ea- 
gle zameldował drogą radiową, o zna­
lezieniu zaginionego od tygodnia apa- 
ratu i lotników hiszpańskich. Wszyft- 
kich 4 lotników wzięto na pokład. Czu­

ją się oni dobrze.
Komunikat Reutera uzupełnia szcze 

gółamii radiostacja w Rugby podając, 
źe „Numantła" jest lekko uszkodzona. 
Załoga czuje się dobrze. Należy przy­
pomnieć, że w ub. Sobotę sygnalizowa­
no mylnie lądowanie łfumantji na A- 
zorach. Transportowiec Eagle zdąża 
obecnie do Gibraltaru z NumanILią i jej 
lotnikami na pokładzie.

Radosne zdarzenie
w królewskiej rodzinie.

Białogród, 29 ctzerwca. (Tel. G. P.). 
Królowa Marja powiła dzisiaj syna. 
Jest to trzem syn królewskiej pary. Na­

rodziny powitanie zostały strzałami ar­
matnie mi.

99 WmimMml Hindenburg!”
WRZASKLIWA DEMONSTRACJA BURSZÓW

WERSALSKIEMU,
Berlin, 29 czeTwca (Tel. G. P.) _ wana wystrzałem 

Wczoraj grupki studentów uniw. de­
monstrowały przeciwko zakazowi po­
tępienia traktatu wersalskiego. Kilku­
set demonstrantów wśród okrzyków i 
pogróżek przeciągało przed pałacem 
Hindenburga, wywołując głośno chó­
rem nazwisko prezydenta. Zaalarmo-

PRZECTW TRAKTATOWI

jednego z  policjan­
tów, policja zamknęła demonstrantom 
dostęp do głównych ulic. Miedzy po­
licją i demonstrantami doszło w kilku 
miejscach do starć, przyczem poliojam 
cd użyli pałek gumowych rozpędzając 
nacjonalistów. Kilkunastu demonstran 
łów aresztowano.

Ilawcty i ustawili1 jią na sarkofagu 
po  obu bokacih k/tóreigo ustawiono 
.diziala polskie z X V I ,  X V II. i XVHHI 
■wieku oraz średniowieczne mazdzie 
rzc.

OBCHÓD 10-LECIA TRAKTATU WE  
RSALSKIEGO ODBYŁ SIĘ W  PO­

ZNANIU.
Poznań, 29, czerwca (Tel. G. P .). Od­

był się In wczoraj obchód 10-lccia Tralt- 
talu Wersalskiego. Przedpołudniem od­
było się nabożeństwo w kościele Fajnym  
z kazaniem ks. Arcybiskupa Teodorowi- 
cza. O godz, 12-tej działacze polityczni 
z Romanem Dmowskim na czele, człon­
kowie Komitetu Narodowego, posłowie i 
senatorowie oraz publiczność, zgromadzi­
li się w sali Teatru ,,Rewja“ na P, W . 
K., gdzie odbyła »Ię Akadrmja, którą za­
gaił przewodniczący Komitetu p. Adolf 
Bnlńskl. Przemówienia wygłosili: prof. 
Dr Tym ieniecki, poseł Stroński, Roman 
Dmowski j inni.

 O——
OTWAJRGIE W Y S T A W Y  KODO- 

W LANE J.
Poznań 29. czerwca. (Ted. G. P ) 

Dziiś rano nastąpiło uroczyste o- 
itwarcie wielkiej wystawy hodowla 
mej na terenie P. W . K., na iktódain 
oibecny toylł mmislter rollniklwia N ie- 
zabytowisikh Jest to największa tego 
irodizaju wyisława ze wszystkich, ja ­
kie siię dotychczas odbyły. Gkaizy 
bydła w liczbie 940 szliuik, korni 718, 
owiec 525, nierogac itzny 410 pom ie­
szczono w  33 ogromnych nam io­
tach. Pozadefm w  paw ilon ie u Foko-
• warno niezliczoną ilość dr oto ilu, gołę­
bi :td.

TROCKI PONOWNIE ZWRACA SIĘ 
DO ANGLJI.

©Brlin, 29 czerwca. (Tel. G. P ). Do 
prasy tutejszej donoszą z Londynu, że 
Trocki wystosował nową prośbę do rzą 
du Macdonalda o zezwolenie na przy­
jazd do Amgljk Oświadcza, żs gotów 
jedt wypełnić wszelkie warunki rządu 
bryftyjdtóego i mj® będzie mieszał 
się za Pełnie do stosunków angielskfl- 
Bowjedkich. W razie odrzucenia tej pro 
śby Trocki ma zamiar ponowić -rwą 
prośbę o zezwolenia na przyjazd do 
Niemiec.

ZJAZD ZWIĄZKU PRACY MOCAR­
STWOWEJ WE LWOWIE.

Lwów, 30 czerwca.
W  dniu 28 bm. rozpoczął swe o- 

brady doroczny Zjazd Rady Naczelnej 
Związku Pracy mocarstwowej, w któ­
rym wzięli udział delegaci kół: lwow­
skiego, krakowskiego, poznańskiego, 
wileńskiego i warszawskiego. Obra­
dom przewodniczył prezes Związku 
Rogar nr. Raczyński.

  o-----
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Wytnij ósmy kupon
„Konkursu wakacyjneg oi” .

TRZYDZIEŚCI KUPONÓW EJLJE PRAW O DO BEZPŁATNEGO POBYTO W  SZTRBGU WSPANIAŁYCH ZDRO­
JOWISK i  u e d r c w is l : p o l s k ic h .

Lwów, 80 czerwca,.
Wczoraj ukazał się w  „Gazecie Po­

rannej" siódmy, a dzisiaj zamieszcza­
my

ósmy kupon wakacyjny.
Llzyteinicy, którzy przeoczyli dwa 

pierwsze kupony mb 'dopiero dzisiaj 
zdecydowali się na udział w  konkur­
sie wakacyjnym, mog<j odpowiednie 
nom ery „Lazr 3 F w ar ej" nabyć w A- 
d mmist racji przy sl. GL^zą i yzn> 
I. 31.

W odpowiedzi na liczne zapytania 
oznajmiamy, że „Caze-tę Poranną" 
prenumerować można w każdej chwi­
la przez przekazani prenumeraty na 
nasze konto ca,okowa w PIKO Warsza­
wa, m. 141871, lub też bezipotainio 
w naszej Administracji.

Ponieważ mimo naszych ostrzeżeń 
otrzymujemy ciągle już -wycięte kupo­
ny, pienimy '  w przyszłości tego nl„ 
czynie, lecz czekać na zebranie całej 
ser.ji to jest trzyi neutu sztuk, pucu in 
przesłać je w  kopercie z -opdsMem 
„KoniKUirs wakacyjny", dołączając imię 
j naz w "ko oraz dokładny adres. Pseu­

donimów przy losowaniu uwzględ­
niać nie bodziemy.

Irzypaminamy, oiż ,y Konkurs hwa- 
tacyjny" „Gaizety Porr-.imej" poleca 
na tem, iż Gzytelnj:, do którego uśmie

chniie si“ los, spędzi bezpłatnie okres 
waka-yjay w jednej z e.rycb przepię­
knych miejscowości klimatycznych, 
kóijdh barwne obra.:y podajemy — se- 
iji artykułów

„V IT A “ , Tabletki „H U N YA D Y", A 
PE N TA " i  „FRANCISZKA JÓZEFA" 
przeczyszczające zastępują w działaniu, 
a są o 200% tańsze od wód tej samej 
nazw y..Na składzie w aptekach i droge- 
rjach. 2862-10

Zwracajcie tedy Szanowni Czytel­
nicy baczną uwagą na kapany i wyci­
najcie je starannie! Zbliżacie się bo­
wiem coiaz bardziej do rozstrzyga­
jącej chwili.

Sanw M Jstw ; i Cu u sarcinarzir S M
w Przemyślu.

PO W O D U  ZLEJ KI ASYFIKACJ I DWFF NIERO ZŁĄC Zl\F. PRZYJACIÓŁKI R ZU C IŁY  SIĘ 
Ł A  P 0C I4  GU, PONOSZĄC ŚMIERĆ N A MIEJSCU.

POD KO-

Przcm yśl 29. czerwca. Koniec ro 
(ku siznoJinego m iał tu k rw aw y epi­
log, którego miarą padło życie dwu 
młodziutkich, bo

18- to  ’ etpich ucizenic 
•IV. r. Sem m arjtan SS. lienedylkty- 
•nek na Zusatniu. Schniinurzys (kii te 
Aliiina Helena Tegerowina i  B ron i­
sława Hułydówna, pomPno staran­
nego przykładania silę tprzez roiK

Wiszly lii maneszli
p, Łiagr.era.

RZEKOMY SYN RABINA Z  PRZEMYŚLAN SPRAWCĄ OSZUSTW NA TLE 
„DARÓW AME RYKANSKICH".

Liwów, 30 czerwca. , na sumioriu także i owe głośna już
{— ) Ctaegdaj już donieśliśmy o u- 

jęciu przez policję niejakiego Majera 
Bogneum reotc We_«a, recie Goldberga, 
recte Pfeffora rzekomego syna rabina 
z Przemyślan, pod zarzut im całego 
szeregu oszustw, popełnionych we 
Lwowie. W  toku dochodzeń wyszło na 
jaw, że ten sam Bogner poza oszust­
wami popełnionymi we Lwowie ma

tri'ki 7. rzekomymi fundusze mi ame­
rykańskiego Komitetu ratunkowego,
pod którego firmą grasował na prowtn 
cji, wyłuozająo od naiwnych znaczna 
kwety, przyrzekając im subwencje w  
cegle i blasze. Poszkodowani zechcą 
zgłosić się w  wydziale śledczym, ce­
lem złożenia odpowiednich zeznań.

l a  p ^ s l i o  M a m
słanmtóa mstepajaie z y  zanaihy ustaSiś- snod®;

Foogere, 1^/pre i Łi!as
D styngo ancj PubTezności polecam y zatem w ody kolońskie z zapa-hsm: 
F o u g a r e ,  C h y p r e  i U l a s  trarki J o .n m  M e r la  F a . i n r  g e g e r t u b a r  
d e m  fln c h s ft la jjtz . Oprócz tego polecam,/ czyste w ody i-oiońi, ie ar.d 
JOHa NN M AR IA  FAR IY  A  gegsnuber dem JU .IC H  PLATZ, które istn a:ą od 
roku r/CSl a w ięc 22> la l Ce y przy tępne. Przy żaku nie prosimy b ieżnie 
zwaiać na nasz czerwony znak och onny. — Do u bycia w  .erwszor ę In eh 

p„rfupierjach i tiroguirjach jakoteż składach wytwornej gaia/O.erji,

}  » f A A i S J j J
,B M Z W

33L&&:'

(O d naszego korespondenta).

szkpllny do naulki, nie potra fiły  w i-  
docznie opanować ma ieirjaiiu szkol­
nego, wskiuiteik czego otnzj m ały w  
pi^teK 28 bm. św iadectwa as notę z 
niektórych prz,edimiutóv. inicdosta- 
tecamę.

Fakt ten podziałał na nie tak de­
prymująco, że otrzymawszy świade­
ctwa i ostano w iły uo, o.amis położyć 

kres swemu życia.
Rodzice obu panienek 'zaniepoko­

jeni dłuższą ich nieobecnością, tknię­
ci złem przeczuciem rj zpoczęli naty­
chmiast w  piątek popołudniu w  calem 
mieście poszukiwania, które nie od­
niosły żadnego skutku. Tegerówna bo 
wiem (córka emeryt, pułkownika W. 
P.) zamieszkała przy ul. Smolki 18, u- 
dała się wprost z budynku seminarjum 
Benedyktynek z  Hułydówną do niej 
do domu do Żurawicy obok Przemy­
śla. Tam zaś widocznie dojrzał plan 

wspólnego samobójstwa 
obu przyjaciółek. Obie widziano póź­
nym wieczorem spuuerująice przy to- 
ize kolejowym nad ranem zaś zauwa­

żył funkcjonariusz kolejowy na torze 
pomiędzy Żurawicą a Buszko wicami 
strasznie

pon as akrów ane zwłoki 
dwu młodych dziewcząt. W denatkach 
rozpoznano Tegcrównę a Hulydównę.

Ze znalezionych przy nich listów 
do rodziców wyn ka, że wybrały do­
browolnie ćnuerć z powodu oUzyma- 
nia złych not i uym euiają nazwiska 
nauczycielek seminarium Benedykty­
nek pp. W. i T., jaku tych, _ióte puno 
szą rzekome winę ich niepowodzenia 
w szkole.

Zgon nieszczęśliwych dziewcząt 
tragiczny los i samobójcza śmierć wy 
wołały

wstrząsające wrażenie, 
zwłoki przeniesiono do kostnicy szpi­
tala powszechnego. Władze szkolne 
zarządziły surowe dochodzenia, ce­
lem ustalenia, ile jest prawdy w o- 
skarżeniu desperatek, które wskazały 
na nauczycielki, jako sprawczynie 
swego nieszczęścia.

Smieri kobiety, potiesiioj
przez pociąg.

NIESZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K  CZY SAMOBÓJSTWO?

Lwów, 30 czerwca.
(— ) W czoraj wieczorem na torze ko­

lejowym przy ul. Źródlanej wydarzył się 
tragiczny wypadfk_ Oto przechodząca 
wzdłuż toru 40-to letnia Marja Piórko 
została potrącona przez nadjeżdżający 
pociąg i odniosła tak ciężkie kontuzje.

że mimo szybkiej pomocy lekarza Pogo 
towial ratunkowego zmarła. W ładze poli 
cyjnc wdrożyły dochodzenia celem stwier 
dzenia, czy denatka padła ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku, czy też targnęła 
się na życie.

M e  oszustwo lopsrto”
POZBAWIŁO NALANĄ W IE ŚN IA C ZE  158 DOLARÓW.

Lwów, 30 czerwca.
(— ) Rnzalja Pruska, zam. w  Pru­

sach pow. Stary Sambor przybyła 
wczoraj- do Lwowa celom zakupienia 
biletu okrętowego w  biurze o- 
krętow-em flirmy Red Star Li 
me przy ul. Syks/tuskiiej. Gdy Pruska 
znalazła się już opodal tego biura, 
przystąpiła do mej jakaś nieznana jej 
kohieita i oświadczyła, że biuro jest 
zamknięte i z apr epon owal a, aby udaia 
sś.ę z nią do innego biura.

Pruska mie znając Lwowa S me 
orjerulując sdę w 'sytuacji, zgod-zliła saę 
na propozycję i udała sdę z nieznaną

kobietą rzekomo do owegc biura Przy­
szły do bramy pewnej kamienicy, ydizde 
czekał jakiś mężczyzna. Pruska oświacl 
czyla miu, że poszukuje bdiura okręto- 
wTPgo, a wówczas osobnik ów kazał 
sobie więczyć pieniądze Pruska dała 
mu pieniądze w  kopettciel 158 doi. * o 
dhwili osoibnik ttn zwrócił j«j z powro- 
tam kopertę i wraz z niaznatfą kobietą 
ulotnił się.

Po ich zniknięciu Pruska zajrzała 
do wnęltrza kopertly i stwierdziła, iż 
padła ofiarą oszustwa, albowiem w ko­
percie1 tej zamiast dolarów Lyły ka­
wałki gazety.
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llloner rareiwm mieszkaniem liryminału.
NOCNA SCENA. —  HARRY SINCLAIR PRZEŁUPTWAL URZĘDNIKÓW I OBRAZO. SENAT. —  TRZI MIESIĄ­
CE WIĘZIENIA. —  100 MUJONÓW DOLARÓW NIC NIE POMOGŁO. —  PRAKTYKANT APTECZNY. —  KRĘCE­
NIE PROSZKÓW CHININY I SŁUCHANIE RAIMA. —  GROŹBA DALSZYCH KILKU MIESIĘCY WIĘZIENIA.

Nowy Jork, w czerwcu.
(e) Scena odbywa się w Waazyn*-

tonie, przed budynkiem równie wiel­
kim jak ponurym, na którego kracie 
zawieszony jest plakat: „WiązAmia
okręgu Columbia. Odwiedzani* bia­
łych we wiórki, murzynów w  piątki".

Jest ciemna noc. Mimo to w  jej cie­
niu poruszają się inne cienie, zdające 
się na kogoś czekać. Zaraz po 11 sły­
chać z oddali warczenie samochodu i 
zajeżdża wspaniała limuzyna. Wysia­
da lokaj, który niesie walizę i otwiera 
drzwi, z których wyskakuje szybko 
mężczyzna silny, młody, w szarej czap 
ce zsuniętej na oczy. Chwyta walizę 
i śpieszy ku kracie.

Wtedy jednak z  cieniów nocy wy 
łania się

ze trzydziestu djabłów.
Jedni z  nich uzbrojeni są w  aparaty 
fotograficzne, inni zapalają ognie ma- 
gnezjowe. Napróżno przybysz gwałto­
wnie naciska dzwonek elektryczny. 
Musi się poddać ogniowi aparatów. 
Fotografują go i kinematograf u ją ze 
wszystkich stron. Wreszcie krata się 
otwiera i zamyka, a wtedy rozlega się 
czysty głos:

—  Dobranoc panie Sinclair! Do­
brego snu!

Był to naprawdę Harry Sinclair, 
znany milioner amerykański, który 
przybył do więzienia.

Może nie każdy pamięta teraz je­
go dzieje. Sinclair był zamieszany w 
skandal naftowy „Teapot Dome“. Os­
karżony był °  t°> że

przekupił urzędników 
państwowych. Udowodniono mu rów ­
nież, że nie szanował należycie sena­
tu, co wzięto mu szczególnie za złe.

Wezwany przed komisję śledczą 
senatu Sinclair uparcie zachowywał 
milczenie. Wobec tego za nie posza­
nowanie prawa odesłano go do sądu. 
Tam jego adwokat wyjaśnił:

—  ,łożeni klijent mój odmawiał od­
powiedzi komisji śledczej, czynił to 
dlatego, ponieważ ja mu tak poradzi­
łem.

Przewodniczący rozprawy, suro­
wy, stary sędzia oświadczył na to:

—  Bardzo wielu ludzi znajduje się 
na cmentarzn tylko dlatego, że poszło 
za radami swoich lekarzy; jest też 
mnóstwo innych ludza, którzy siedzą 
teraz w więzieniu za to, że poszli za 
radami adwokatów.

To powiedziawszy, sędzia skazał 
Sinclaira na trzy miesiące więzienia 
i 500 dolarów kary.

—  Nie mam zamiaru —  zawołał 
skazany —  siedzieć bodaj jeden dzień 
w więzieniu, czy też płacić jeden do­
lar karyl .

Napół z  ironją, napół z niedowie­
rzaniem prasa pisała: „Nie wtrącicie 
chyba do wiezienia człowieka, który 
ma 100 mil jon ów dolarów"

Jednakowoż sądy i administracja 
zrobiły swoje, wskutek czego omawia­
nej nocy Sinclair

znalazł się w więzieniu.
Dyrektor oczekiwał go. —  Rozmó­

wię się z  panem jutro ̂ zrana —  rzekł, 
—  narazie niech pan idzie spać. Po­
czerń odprowadzono więźnia do sy­
pialni, gdzie wszystkie światła były 
zgaszone i pokazano mu gdzie jego 
łóżko. Sinclair otworzył walizę, wyjął 
z niej wspaniałą jedwabną piżamę i 
wyciągnął się na łóżku. Nazajutrz ara

na dyrektor wezwał nowego więźnia 
de kancelarji.

—  Czem pan był, .m.twtw aostał mi­
lionerem ?

—  Byłem praktykantom w aptece.
—  Doskonale. Właśni* potrzebu­

jemy takiego praktykanta u nas. Prze­
znaczam pana do pomocy doktorowi 
Hymaa.

Były to szczególne względy, ponie­
waż pracujący w aptece więziennej 
mają prawo do dwóch rzeczy; przede 
wszystkiem mówi się do nich po imie­
niu, zamiast wołać tylko numer, na­
stępnie zai  mają prawo co wieczór 
słuchać w kancelarji radja.

—  Niech się pan nie boi —  zakoń­
czył dyrektor z  życzliwym uśmie­
chem —  tutaj prasa sio będzie pana 
niepokoiła.

Od tej chwili Sinclair, jeden z naj­
bogatszych ludzi w St. Zjednoczonych

|||(̂ | pnm |j

dhłułay dla doktora Hymana, po połu­
dniu pomaga w  rttoinni* oipatrunków 
akwtrza Wright —  pięknej różowej 
btaodync* —  wieczorami zaś riwoha 
radja w kancelarji więziennej. Czwar­
tego dnia pobytu w  więzieniu uśmiech 
rozjaśnił jego bladą twarz gdy dowie­
dział aię przez radja, te śnra kanie 
z japa stajzl wyścdęawaj

wygrały biegi 
Sinclair zachowuje st« wzorowo, co

jest rzeczą wielkiej wagi, gdyś regu­
lamin więzienny przewiduje, że na 
wypadek dobrego zachowania kara 
maże być skrócona a 6 dni za każdy 
miesiąc. Dr. Hymen utrzymuje, że ja­
go (pomocnik jest znakomity, panna 
Wright twierdzi, że jest zachwycają- 
oy. Go do więźniów, to nńe nazywają 
go maczaj, jak minister gfcudafe i i  wis 
dozą mu różne uprzejmości

Oburzony jest jedynie senat, który 
protestuje przeciwko Sinclairowi 
Sąd Najwyżazy ma zamiar 
wkrótce rozpatrzeć wprawę przekup­
stwa urzędników Jeżeli sąd go skarae 
stanowić to będzie nowych

sześć miesięcy wtęcUnla, 
a więc w  sumie kara wyniesie dzie­
więć miesięcy.

1200 milionów dolarów
TR ACĄ  STAN Y  ZJEBN.

Lwów, 80 czerwca.
(e ) W prost zawrotne cy fry  strat 

Stanów Z j. z racji proh ibicji poda-

.Srebrzysty promień* - zniknął
TA JE M N IC ZA  K R A D Z IE Ż  ZN AN E G O  K LE JN O TU -

brak kamienia. Zaw iadom iono na­
tychmiast policję, która wszczęła 
gorliwe poszukiwania, nie uw ień­
czone jednak na razie pomyślnym 
rezultatem.

Podejrzenie kieru je się ku lek­
komyślnemu siostrzeńcowi hrabie­
go, który w  przededniu kradzieży 
wyjechał 'na  R iw jerę. Siostrzeniec 
ów jednak utrzym uje stanowczo, iż 
„Srebrzystego prom ienia" nie za­
brał. M imo to, po lic ja  ma nadzieję, 
że lada dzień wpadnie na trop ka­
m ienia, którego sjvnzedaiż byłaby zre­
sztą rzeczą nie zbyt łatwą.

Madryt, w  czerwcu.
( = )  W  posiadaniu arystokraty­

cznej rodziny hiszpańskiej Catera- 
vados, posiadającej rozległe dobra 
oraz pałac w  Madrycie, znajdował 
się od wieku

przepiękny brylant, 
trochę niebieskiego ognia, zwany 
pięknie „Srebrzystym  prom ieniem ". 
Członkowie rodziny Cateravados 
chlubili się pięknym kamieniem i 
nie sprzedaliby go nawet w  ostate­
czności.

Można sobie tedy wyobrazić roz 
pacz hr. A lfonsa Ćateravados, gdy 
pewnego dnia zauważył w  kasie

S tomsko _ dis
mśijonerów.

ZA M IE S ZK U JE  W  N IM  OBECNIE 86 PE N SJO N AR JU SZY, Z K TÓ ­
R YC H  N A JB IE D N IE JS ZY  POS1A D A L  K IE D YŚ  12 M ILJO N Ó W  DO­

LA R Ó W  M A J Ą T K U .
N ow y  Jork, w  czerwcu.

Schronisko takie istnieje w  A - 
merycc.

Pew ien bogaty Am erykanin^po- 
grążając się w  myślach o znikomo- 
ściach tego świata, zastanowił się 
nad opłakanym i smutnym losem 
m il jonerów, którzy stracili swe m a­
jątki i wpadli w  nędzę.

—  Czegoś podobnego nie pow in ­
no być na święcie! — postanowi! 
m ultim iljoner i z miejsca powziął 
decyzję.

W y ją ł  książeczkę czekową, w y ­
staw ił czek na 5 m iljonów  dolarów 
i polecił swym  zaufanym współpra 
cownikom wybudować schronisko 
dla zrujnowanych m iljonerów . —  
Schronisko to powinno było być u- 
rządzone tak komfortowo, by byli 
m iljonerzy nie odczuwali żadnych 
braków i przy pewnego rodzaju lot 
nej fantazji powinni by li czuć się 
jak za swych najlepszych czasów.

Fakt ten miał m iejsce w  roku 
1920. Schronisko to zostało natych­
miast wybudowane i oddawna już 
funkcjonuje. W  obecnej chw ili prze 
bywa w  niem 30 byłych  m iljone­

rów. Najm łodszy z nich ma lat 65, 
najstarszy —  86. „Na jb iedn ie jszy" 
z pensjonarjuszy posiadał w  swoim 
czasie 12 m iljonów  dolarów.

W  ten sposób, dzięki dobremu 
sercu jednego m iljonera stworzoną 
została w  Ameryce jedyna w  swoim 
rodzaju instytucja, będąca towarzy 
slwem  wzajem nej asekuracji m iljo ­
nerów przed nędzą.

W SK U TE K  PROHIBICJI.
je  na podstawie dokładnych ob li­
czeń Stowarzyszenie Antyprob ib i- 
cyjne.

Mimo zakazów i kar, całe pra­
w ie Stany Zj. piją wódkę szmuglo-
waną różnemi drogami z innych 
„m okrych" krajów . W  ciągu ubie­
głego roku samo utrzymanie apara­
tu prohibicyjnego i walka ze szmu 
glem alkoholu kosztowała 410.746.845 
dolarów, z grzyw ien  zaś, ściąga­
nych od przyłapanych na gorącym 
uczynku zwolenników  alkoholu, 
skarb zyskał zaledw ie 50.500.000 do 
larów , czyli na czysto utrzymanie 
proh ibicji kosztowało 360.246.000 do 
larów.

Do tych kosztów dochodzą znacz 
nie w iększe straty dochodów z po­
datków od alkoholu, które na pod­
stawie przeciętnej konsumeji z o- 
kresu przed zaprowadzeniem pro­
h ib icji obliczają na 849.918.110 do­
larów, a w ięc razem z kosztami, u- 
chwalonemi przez Kongres i poszczę 
gólne Stany, prohibicja powoduje 
roczną stratę skarbu w  wysokości 
około 1.200.000.000 dolarów.

Awanturniczy (baja.
Lwów, 30 czerwca.

( — )  Onegdaj w ogrodzie miejskim 
w  Brzeżanach 30-letai Szymon Cha ja 
wywołał awanturę i bójkę, w czasie 
której rzucił się na interweniującego 
żandarma wojskowego, Romualda Ga- 
zdeckiego i zranił go bagnetem w lewe 
ramię. Cłraję aresztowano 4

 o----
msmm

Do litościwych Berc naszych Czytelni- 

ków zwraca się 80-letnla staruszka, po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla „A.

Dziwny złodziej.
K R A D Ł  T Y L K O  D L A  E K S P E R Y M E N T Ó W  N A U K O W YC H .

N ow y Jork, w  czerwcu.
( = )  N iedawno przychwycono na 

gorącym uczynku w  N ow ym  Jorku 
złodzieja kieszonkowego. Sprowa­
dzony na policję oświadczył z ło ­
dziej, iż jest

wynalazcą patentu, 
chroniącego przed kradzieżami k ie- 
szonkowemi i przeprowadzał w ła ­
śnie eksperymenty naukowe.

Rzeczywiście sprawdzono, że a- 
reszlowany opatentował taki w yn a ­
lazek. M im o to sędzia, nie u w z g lę d -

uznałniwszy m otyw ów  wynalazcy, 
jego postępek za

naruszenie spokoju publicz­
nego

i skazał biedną „o fiarę nauki" na 
znaczną grzywnę pieniężną. Rzecz 
najciekawsza, iż skazany wcale się 
nie przejął tym  obrotem rzeczy, 
gdyż nieudane im prezy złodziejskie 
pojął słusznie jako trium f swego 
wynalazku. Napisał nawet o tem 
artykuł, który ukazał się w  jednym  
z dzienników nowojorskich.
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PIE ŚŃ  W IN C E N T E G O  PO LA  A  P  A N I IRENA. -  W  KRÓLEW SKI M PAŁACU . —  O S H A W IE , SOSIE 
I S Ł A W IE . -  JESZCZE O NAG R  O D ZIE  M O STÓ W  W IE L K IC H . -  PYG M AD JO N  W Ę G IE R K O  I P O ­
Ł A W IA C Z  C IE N I. -  P IĘ T N A Ś C IE  CZY TRZYDZIEŚCI. -  SAM E N U D N E  RZECZY. -  S ZC ZĘ Ś L I­

W E J  DROGI.

Wywiad u Ireny Ładosiówny.
Lwów, 80 czerwca.

„Cudze chwalicie swego nie 
[znacie,

Sami nie w iecie co posiada-
[cie“ .

Z  pieśnią W incentego Pola na
ustach przekroczyłem  progi Kawiar­
ni Europejskiej, pałacu królow ej mi 
gawek lwowskich i słynnej aktorki 
Ireny Ładosiówny.

-^ J a k  na Panią podziałała sła­
w a p. Ireno? —  zapytałem  na wstę­
pie.

—  Czy pan zw arjow ał?
—  Jeszcze nie.
—  W ięc  co ma znaczyć to pyta­

nie?
—  Pytan ie to postawiłem  w  i- 

mieniu wszystkich czyteln ików  „Ga 
zety Porannej", którzy łakną trochę 
wiadomości o Pani, zwłaszcza po 
n iedawnym  trium fie w  „Pygm a ljo - 
nie“ .

—  W ięc  to ma być w yw iad?
— Coś w  tym  rodzaju.
—  Jak w yw iad  —  to wolę sama 

napisać! 25 gr. za w iersz nie chodzi 
piechotą. „

—  Niech się Pani wstydzi auto­
reklam y!

—  W ie  Pan co m aw iał Bernard 
Shaw?

—  Nie.
—  Tego mogłam się odrazu spo­

dziewać! —  Shaw m awiał, że sła­
wa musi być podlana sosem rekla­
my, a najlepszą przyprawką jest au 
toreklama.

—  Cóż to za kulinarne porówna 
niel

—  A  zresztą niech będzie —  po­
w iem  Panu! W iedz Pan, że już b y ­
łam  dawno sławna, chociażby na­
groda literacka Mostów W ielk ich , 
w ybór „Miss Teatra lis" no i w ielka 
kradzież; „Pygm a ljon “  tylko pot­
w ierdził tę m oją sławę. W ie  Pan, że 
kocham tę m oją rolę. Z dnia na
dzień ją  pogłębiałam, ale m im o
wszystko czuję, że nie zagrałam je j 
jeszcze tak jak powinnam. Mało b y ­
ło prób.

—  N a jlep ie j !o  grać Pani będzie 
w  poniedziałek.

—  Dlaczego?
—  Bo w  poniedziałek „P ygm a l- 

jon“  schodzi z afisza, ustępując 
m iejsca „Po ław iaczow i cieni".

—  Impertynent. A  zresztą jaka 
to jest sława. Jak długo na m y­
dłach, Shampoonacb, paście do zę­
bów  niema m ojej fo togra fji tak dłu 
go nie jestem sławna.

—  Aha! to znaczy tak długo, jak 
długo woda Franciszka Józefa nie 
zm ieni nazwy na wodę Ireny Łado­
siówny.

—  Niekoniecznie smaczny dow ­
cip. Przyznaję, że powodzenie w  
dużej m ierze zawdzięczam  genjalne 
mu reżyserow i i świetnemu partne­
row i p. W ęgierce, którego główną 
zasługą jest, że sztuka ta ma powo­
dzenie.

—  Może pom ów im y o intymnych 
sprawach. He Pani ma lat.

—  Arogant! Skończyłam piętna­
ście, a do trzydziestki jeszcze da­
leko.

—  No! Znowu nie tak bardzo.
—  Nawet za ten marny dowcip

się nie obrażę.
—  W  kim  się Pani kocha?
—  W  moich partnerach, ale ty l­

ko na scenie. Razem ze szminką 
znika miłość. A  poza sceną —  to 
Pana nic nie obchodzi.

—  Jakie Pani ma w idoki na 
przyszłość?

—  Prawdopodobnie zostanę we 
Lw ow ie, ale równocześnie mam o- 
biecane występy w  Łodzi, K a tow i­
cach i W iln ie.

—  Pani opuszcza Lw ów ? A  co 
będzie z „Poranną".

—  Niech się Pan nie boi, p rzy­

syłać W am  będę korespondencje.
—  Całe szczęście.
—  Proszę niech Pan napisze, że 

czuję w ie lk i żal do pewnych m i­
łych zresztą bardzo m i sym patycz­
nych ludzi, na których zdaniu bar­
dzo mi zależy. Oto powiedziano, że 
m ając duży talent dramatyczny, nie 
potrzebnie rozpraszam się na in ­
nych polach sztuki, do których nie 
mam odpowiednich danych. Chcia­
łabym zaznaczyć, że się absolutnie 
nie rozpraszam, bo w  czasie opraco 
w yw ania  ról, zupełnie nie myślę o 
niczem innem i m oje „p ióro " odrzu 
cam precz. Pozatem w  swój „talent 
p isarski" zupełnie nie w ierzę i nie

Ettingera B A LS A M  na

u su w a ra d y k a ln ie  b e z bolu uporczy- 
w e  n a g n io tki i zg ru b ia łe  n a skó rki. 

S k ł a d  I wyrób
Apteka SYS. E ttin gera
Lwów, plac Gotuchow sklch

mam w  tym  kierunku żadnych as­
piracji. A le  czy to broni w ypow ia ­
dać m i się, skoro się czuje, że mą 
się coś do powiedzenia i skoro to 
wypow iadanie chcą drukować, a ną 
wet wcale dobrze płacą. Przecież 
„forsa" to grunt zwłaszcza, gdy się 
je j niema za dużo.

—  Na dzisiaj zdaje się dosyć... 
Tak czy tak nasłuchałem się dużą 
nudnych uzeozy. ! ,

—  I ja  nie mam czasu, bo idę się 
pakować. W yjeżdżam  bowiem  ną 
w ieś a później do K ryn icy, następ* 
nie zagranicę do Monachjum.

—  Szczęśliwej drogi.
Jotem.

i skazałem
Życie w Legji Cudzoziemskiej.

SZALONE WYBRYKI MŁODOŚCI —  I. —  KIELICH GORYCZY SPEŁNIONYDO DNA. —  ZŁE WRÓŻBY. — TĘSK 
NOTA ZA KRAJEM, PRAGNIENIE, GŁÓD I STRASZLIWE SŁOŃCE. — JAK WYGLĄDA NAPRAWDĘ ŻYCIE

LEGJONISTY!

fKorespondencja własna „Ga zełg Porannej”. )
Zamieściliśmy już jeden list 

z francuskiej Legji cudzoziemskiej 
w  Algierze, wywołując nim wielkie 
zainteresowanie wśród naszych 
Czytelników. Poniżej drukujemy 
list drugi, w  którym p. Witalis Ko­
nik zwraca isię do swego brata,. o- 
strzegając go przed podobnie lekko­
myślnym i ryzykownym krokiem 
jak wstąpienie do Legp cudzoziem­
skiej. List-ten skreślony jest nie­
zwykle barwnie i  powinien odbić 
się echem szerokiem. Redakcja.

Sidi-Bel-Abbes, w ozerwcu

Kochamy mój i dobry Bracie]

Dużo jest niebezpieczeństw, gro­
żących młodemu wiekowi, bo w  owym 
najpiękniejszym okresie życia postę­
pujemy często lekkomyślnie i popeł­
niamy czasami szalone wybryki, za 
które później potrzeba pokutować przez
wiele —  wiele la ć ----------- Bracie i ja
błądziłem. Wyrządiziłem dużo przy­
krości Ojcu, skalałem Waaze dobre

imię, przyniosłem ujmę rodzinie. Na 
szczęście dość prędko się opamięta­
łem. Zrozumiałem, że za wszystkie po 
pełnione błędy młodości muszę odpo­
kutować —  muszę przejść przez czy­
ściec.

Sam się osądziłem i skazałem. Ska­
załem na długą tułaczkę, za tęsknotę 
za Polską i Wami —  skazałem na 
piekło w francuikim Legionie Cudzo­
ziemskim.

Dnia 28. III. 1928 r. roizpoczęła się 
moja tułaczka. Przeszedłem pieszio, 
bardzo często o głodzie Czechosłowa­
cję, Anstrję, Węgry, część Rnmmnji, 
Jugwławję, Albanię, "Włochy I połudn. 
Francję. Nadzwyczaj tajemniczo i gro­
źnie zapowiada się moja przyszłość, bo 
droga mego życia już na samym po­
czątku zaczyna się znaczyć trupami 
W  Tybrze utonął mój przyjaciel i to­
warzysz tułaczki śp. Pohorecki —  a 
mnie nieprzytomnego wyłowili ryba­
cy. Poszedłem -dalej sam, by wychylić 
kielich przeznaczenia do dna.

W forcie St, Jean.
-Wreszcie po czterech miesiącach 

tułaczki dotarłem, do Mairsylji i zawi­
tałem do fortu St. Jean, by zaciągnąć 
się do francuskiego „Legion Etrange- 
re" na długą, pięcioletnią służbę, we 
francuskich kolonjach [zamorskich. 
Francuską Łegję Cudzoziemską zało­
żył Karol X. dekretem z dnia 27. 8. 
1830 t. i pierwszy zaciąg legjonistów- 
potępieńc/ów odbył się w forcie SŁ 
Jean. Od tego czasu Marsylja, wraz z 
tym ponurym, jak życie legjonist-ów 
fortem jest pierwszym oraz najgłów­
niejszym punktem angażowania d-o Le­
gji Cudzoziemskiej.

Fort St. Jean jest bardzo d-awnio 
zbudowany, bo w XII. stuleciu —  i 
nadzwyczaj obronny, -bo część jego jest 
wyżłobiona w skale, otoczonej ze 
wszystkich stron morzem. Mury są bar 
dzo grube i  wysokie na 17 metrów,

korytarze ciemne, pełne tajemniczych 
zakamarków i piwnic, a wszędzie czuć 
stęohliznę, wilgoć i pleśń grobowców.
To wszystko tak przygnębiająco dzia­
ła na no<wo-zaangażowanych legioni­
stów, że pragną jak najprędzej opuścić 
fort i wyjechać już raz nareszcie dio 
tej tajemniczej Afryki. Ja byłem ca­
łych dwanaście dni mieszkańcem tego 
fortu —  jako towarzyszy miałem sied­
miu Niemców, trzech Włochów, dwu 
Szwajcarów i jednego Czecha. Ten o- 
statni nasłuchawszy się o okropno­
ściach życia w  Legji —  skoczył z mu­
rów i zabił się na. skałach nadbrzeż­
nych. Życie w forcie jest nadzwyczaj 
smutne i monotonne, bo oprócz ran­
nych .zajęć, t. z. mycia podłóg w  sa­
lach sypialnych i- skrobania kartofli, 
nic innego przez cały dzień nic robi­
łem. Do miasta surowo było zabronio­

ne wychodzić, pod karą ośmiodniowej
ciemni.

Jeść dają w forcie bardzo mamie. 
Rano o szóstej -czarną kawę —  na o- 
bdad o jedenastej zupę, przypominają­
cą swym „delikatnym" zapachem i 
smakiem wodę ze zlewu, kawałeczek 
mięsa i trochę kartofli lub grochu —  
na kolacje to samo co na obiad, bo ku­
charze gotują tu tylko raz dziennie.

Życie w  forcie tak nam dopiekło, 
że każdy już żałował swego lekko­
myślnego kroku, a gdybyśby zostali je­
szcze dłużej w forcie St. Jean —  to 
myślę, że możeby jeszcze któryś z  nas 
poszedł za przykładem naszego bied­
nego śp. kodegi Czecha. Wreszcie po 
dwunastu dniach, w 9obotę popołu­
dniu, -opuściliśmy niegościnny f-ort i o- 
krętem „Atlas II"  wypłynęliśmy z por 
tu, żegnając Francję —  daleką Ojczy­
znę i Europę —- kto wie... może i na 
zawsze...

Gdyśmy przepływali obok wysp 
Balearskich, jeden z  mych współto­
warzyszy niedoli, niejaki Grohmann, 
wskoczył do morza, starając się do-' 
płynąć do brzegu. Ucieczkę jego zauwa 
żono i spuszczono szalupę w  pogoni, 
ale ten był już zapewnie na wodach 
terytorialnych, bo od brzegu odbiła 
łódź i  zabrała go na swój pokład. Ura­
dowany powiewał chusteczką, żegna­
jąc nas -straceńców... Samobójstwo jed­
nego z  kolegów, później ucieczka dru­
giego, oraz życie nasze w  forcie St. 
Jean —  udo wróżyły nic dobrego — 
i Leg ja zaczęła budzić we mnie zabo­
bonny Strach. Ale sam się osądziłem 
i skazałem, więc musz^ wytrwać.

Po dwudniowej podróży, dość du­
żym okrętem przez morze Śródziem­
ne dotarliśmy do portu Oran. Po przy­
mocowaniu statku przy m-olo wygonio­
no nas pod strażą i licząc, jak sztuki 
bydła, zepchano na ląd, oddając w  rę­
ce jednego -z podoficerów z Legji Cu­
dzoziemskiej, pełniącego -słu-żbę w  por 
cie. On to zaprowadził nas do koszar,
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rozkazując w  języku francuskim i nie­
mieckim, byśmy p-rz-ez drogę ni-e roz­
mawiali i  nie próbowali nawet ut ie- 
kać, bo Arabowie mają wyznaczoną 
nagrodę —  25 fr, za każdego przypro­
wadzonego dezertera.

W  koszarach, położonych o 3 km. 
od miasta, życie polepszyło się nieco, 
pod tym względem, że dostawaliśmy 
lepszy wikt, oraz mieliśmy więcej 
-swobody ruchów, chociaż do miasta 
nie wolno było wychodzić. -Na noc 
zamknięto nas w obszernej sali, a ja­
ko stróża dano kaprala, który na moje 
szczęście Ibyl Polakiem. Kapral ten 
służył w -Legji już ośm lat. Przed uda 
niem się na spoczynek opowiadał mi 
ten rodak o Legń i służbie -w niej —  i 
on upewnił mię, że życie w I egp jest 
nauzwycza] ciężkie, bo każdy z legio­
nistów mnisi pełnić ciężką służbę pod 
paląoemi promieniami słońca —  
wpierw, przez cztery miesiące przejść 
przeszkolenie wojskowe, a następnie 
pełnić służbę w  Marooci w  -fortach po 
łożonych daleko od miast i ludzi, gdzie 
każdego trawi tęsknota za krajem, pra­
gnienie, głód i słońce. Opisał mi życie 
i uciechy w  forcie Kcn-Ali-Bejc w Ma­
ro cc o, gdzie spędził kilkanaście mi**- 
sięcy. W forcie tak li nie ma wody, & 
jako pożywienie -dostaje się kilogram 
mąki dziennie, której ani uigotówać, 
ani upiec nie można, bo niema aru wo­
dy, ani drzewa. Każ-d-ej nocy mus: się 
pełnić trzygodzinną służbę wartowni- 
nzą, no a przytem jest się niepewnym 
życia, Ło w  każdej chwili można się 
spodziewać napada band arabskich, 
lub też po-jedvńc.zy Arab zaczajony w 
okaleczonych -skałach, podczołga się 
pod mur, niewiadomym sposobem prze 
lezie irzez niego, wartownikowi pod­
rzyna gardło, a następnie zakrada się 
do magazynu broni -lub żvwności i 
wszystko unosi. Te placówki arabskie 
z  pobliskich skał, czuwają w  dzień i 
noc, a gdyby ktoś z zał-ogi fortu nieo­
patrznie ukazał się na mrrach, po­
stanie napewnu zabity, bo Arabowie

Uroczyste pożegnanie
wybitnego

LWOWS1IEJ DT KEKCjI KOLEJOWEJ.
Lwów, 30 czerwca.

Z dniem 30 bm. przeszedł w  stan 
spocizynku na vi łasną prośbę wice ly- 
zektor Wydziału eksploatacyjnego di^ 
stpTaw handlowych dyrekcji kułejl pań- 

tworwycii w f  Lwowie, p. Er • en/jn s 
Hawryazo który 42 lata s/pędził y słu­
żbie kolejowej.

Z -tej okazji Wydaial eksploatacyjny 
28 bm. nad-eT uroeizyśclre i serdecznie 
święć,ł odleiścic naczelnika swego w 
sali konferencyjnej prezydju-m tut. Dy- 
rekoji kolej. Zjawili cię w-szyscy na­
czelnicy wydziałów dyrekcyjnych z p. 
prezesem, inż. Prach!Sie 1 - Morawtiań- 
skkn, ■?, ioeiprets. Awaboauem i  dr. Swi- 
-godteii. na ciaele, b. liczna rzedza. pra<- 
cowników oraiz delegaci Zwiąizków za­
wodowych.

Przemówtiiema p-oż< gn-alne rozpoczął 
P> Prdzej -Dyrakuji inż. Pradhtel - Ji-o- 
iawiański, kftóTy w serdecznych sło­
wach podkreślił zaisłrgi p. Rawryszy 
iako wybitnego praco imAa na mimie 
kolejnictwa i niepospolite zalety cbarak 
teru. przez co zaskarbił sobie- -sy-mpaltję 
i miłość przełożonych, współpracowni­
ków i podwładnych. Polem przem-a- 
wt,ał dyr. Wydtzia-łu -eksDto-atacyjn-ego

p. radca Klną, podnosząc wiedzę zawo­
dową ustępującego dyrektora d izaliety 
jegc osobastbe, ł udiząae głęboki szacu­
nek i  szczere przywuązan.e. Oświad­
czył, że jako itrw&łą pamiątkę d"a p. 
H?wryszy koledzy r-fundow-ali jedn-o 
miejsce dla aziecka w -kolonji wakacyj­
nej w  Tuchli.

inuetnaem Związku umysł-owo pra­
cujących ze średni em wykształce­
niem, którego us‘ępujący dyrektor był 
-długoletnun członkiem, przemówił pre 
/es Związku okręgom =go p. Kuźniarz.

W odpowiedzi zabrał glos p. Ha- 
wryrzo, dzięmując za serdeczne sło­
wa pożegnania.

Dodać należy, te tak Mćn. knmui-- 
kacji jak i Prezydium Dyrekcji kolej, 
we Lwowie wyraźmy ustępującemu dy 
rektorowi w uznaniu jego długoletnich 
i masomatych zasług na u w e  kolej­
nictwa, jak najgorętsze lzuanie.

W m-ie-jsce p. Hawryszy powierzo­
no czasowo .Kierownictwo agen-u zast. 
dyrektora Wydziału eksploatacyjnego 
-dl-a spraw handlowych p. Drowi Mi- 
cbałowi Lytwakowi, kontrolerowi ta­
ryfowemu Dyrekcja lwowski ej.

strzelają tak celnie, że nigdy nie ranią, 
lecz zabijają, trafiając w  -uku lub czo­
ło. Nocn-e wyprawy Ara'ńów odbywa­
ją się b-ez hałasu, a dowodem, że ktoś 
był w forcie, złą trupy legionistów z 
pod^rżnięteiii gardłami i pertki z  dak­
tyli.

Na drugi dzień fryzjer, Rosjanin, 
pościnał nam nasz*3 fryzuTy, a mnie, 
poni-eważ miałem bardzo -długie wło­
sy, rozpcieząj wypytywać o narodowo­
ści itd. Powiedział mi ty’ko tyle: „Jej 
Bohu, sJkoda chlopcia".

Przestroga d(a nieuśwSacSomiowch,
I tak mój Bracie, W y tam w  Pol­

sce myślicie, że życie 1-egjoristy 
pełne rozkoszy —  lecz ja przez krótki 
dopiero czas mego pobytu w  Lągji, 
przeklnąłeni już nieraz «aan siabi* i 
dzień w  którym się do Legji zaciągną­
łem. Więc proszę Oię kochany -Brać , 
byś się postarał umieszczać moje li- 
9ty w polskich dziennikach, bo pragnę,

r-y wszyscy w Pclsce wiedizieiti, jakie 
jesi życie legjonżsJty, i alby nie było już 
więcej nieuświadomionymi.

Z Oranu, po dwudniowym pobycie, 
załaduwano nas do pociągu i zawrn- 
ziono do -głównej kwatery I. pułku 
'£gji Cudzoziemskiej —  do Siui-Bel- 

Abbesra. Jest lo jedno z większych 
miast „Czarnego Kontynentu", bo li­

czące pięćdziesiąt tysięcy mieszkań­
ców. W Eidi-Bel-Abbesie rozpocząłem 
życie jako legj-onista.

Tego samego dinia dwóch z nas 
zamknięto do „paki" za to, ż-e śpiewa­
li po niemiecku, chociaż później prze­
konałem się, że był to tylko kaprys 
kaprala, bo śpiewać pieśni w obcym ję 
zyku nie jest zabronionem. Wid-ząc, ja­
ką władzę posiada kapral, zwróciłem

się do niego przez „panie kapral", za 
co mię też ukarał, każąc myć schody 
w czteropiętT-owym budynku prze,z 
o-śm dni z rzędu (ma się rozumieć w 
chwilach wolnych od zajęć), bo jak 
powiedział: „on nie jest panem, lecz 
kapralem".

Zobaczyłem c-zem jest Legja, ale 
zaciąłem się i muszę wytrwać i poka­
zać, co -Polak potrafi. Jest tu dużo Po­
laków w Legji, bo 10 prc., ale bardzo 
tęsknią za Polską, z rozpaczy upijają 
się i przez to nie cieszą się dobrą opi- 
n,-ą.

Kończę z t-em, że w  drugim liście 
skreślę dalszy ciąg życia legjonisty.

Twój brat Józef.
» - ■- - o------
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Olbrzymi y y b ć r
Fula ów - Markizet - 

redwabi fantazyjnych 
i l°kkkh wełnianek
p o le ca  F irm a

ANTONI UWIERA
IW ÓW , UL. HALICKA L. 10 .

w e  F iljach  w  D ro h o b y czu , Stryju , 
T a rn o p o lu , T a rn o w :e  - rów nież- 
a t o i o i o i o a o i o H o i o

Specjalista chorób skórn I wener oraj 
kosmetyki

Dr. S C H W A R Z
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gk. po­

czty Teł. 16-ft 
Usuwanie plam, brodawek znamion, wio 
sów. Leczenie żylaków. Diatermja. Lam 

py kwarcowe.

P o w r ó c i ł .

Wynalazca „ t r a d ł”
Rzym, w  czerwcu, 

(e ) Było to przed laty. Pew ien  w y ­
nalazca ofiarował Papieżow i Leono 
wi X. pięknie oprawioną książkę, 
w której dowodził, iż w ynalazł nie­
zawodny sposób robienia złota.

Po ofiarowaniu tak cennego dzie 
ła spodziewał się od Papieża sow i­
tego podarunku

Jakież było jego rozczarowanie,

gdy otrzym ał od Papieża tylko du­
żą pustą sakiewkę i kartkę przy 
niej z dopiskiem, w  której było po­
dziękowanie O jca św. za o fia row a­
ne dzieło i uwaga, że człowiekowi, 
który posiadł tajemnicę robień, t 
złota nic więcej nie potrzeba, jak 
tylko sakiewki, aby miał gdzie owo 
złoto chować.
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PIOTR NANSEN.

Futro burm'strza.
Wśród papierów, pozostałych po 

zmarłym niedawno burmistrzu Gliście, 
znaleziono m iędzy Innemi jego pamięt­
nik, opatrzony następującym w: tępem:

—  Pragnę, by ten pamiętnik został 
ogłoszony zaraz po m ojej śmierci w  ja- 
kiemkolwiek piśmie miejscowem.

Ostatniej prośby burmistrza nic speł­
niono, gdyż, jak się okazało, parnię :njk 
zawierał pewne fakty, niebardzo dlań 
pochlebne.

Treść pamiętnika była następująca: 
—  Pragnę się przyznać — rozpoczyrał 

burmistrz Gilst, iż mając lat 40, wkrót­
ce potem, gdy mnie wybrano burmi­
strzem, popełniłem kradzież. O prze­
stępstwie tem nikt dotąd m e ma pojęcia 
Do samej śmierci uważano mnie przecież 
za jednego z najuczciwszych 1 'd ri [ za 
jednego z najtęższych przedstawicieli 
samorządu. Któż bowiem mógłby mnie 
posądzić o kradzież, popełnioną, zresztą, 
rzeczywiście w  szczególnych warunkach?

Byłem wówczni na obiedzie u tajnego 
radcy Lilie. Po obiedzie zasiedliśmy do 
kart. Grał sam tajny radca, baron Om- 
helm, okręgowy lekarz dr. Ho!bełn i ja 
W ypiliśm y znaczną ilość win j  v»ódek

i wszyscy- Dyiiśmy w doskonałych humo- 
rac'...

Baron Ornhelm, któremu najbardziej 
szumiało w głowie, opowiadał szczegóło­
wo o tem, jak nabrał pewnego księdza 
który zapłacił mu olbrzymią sumę za ba, 
dzo mało wartościowego konia i wyjął 
z kieszeni portfel, pokazując z triumfem 
grubą paczkę banknotów. W  czasie, gdy 
baron opowiadał o swej transakcji, zai 
ważyłem pod stołem stukoronowy bank­
not. Zrozumiałem, iż w idocznie baron* 
wyjmując z kieszeni portfel, zgubił te 
pieniądze, więc chciałem się nachylić j 
zwrócić mu jego własność

Nie spełniłem jednak swego zamiaru. 
Zupełnie nieoczekiwanie odczułem gwał­
towną chęć przywłaszczenia sobie tego 
banknotu

Sto koron stanowiło dla mnie w  tych 
ezasach bardzo poważną sumę. Zarabia­
łem bowiem bardzo mało, pensja ije 
starczyła mi nawet na pokrycie najnie­
zbędniejszych wydatków,

—  Gdybym miał te sto Koron —  po- 
myrślałem sobie —  mógłbym wreszcie 
sobie kupić futro Jak;e to byłoby cu­
dow ne I

W  tej chwili całe towarzystwo było 
barazo zaabsorbowane jakąś hi itorją, 
opowiadaną przez tajnego radcy. Nachy­
liłem się więc, podniosłem banknol i 
schowałem go ao kieszeni.

Po pewnym czasie baron, k tóry prze­

grał 20 Koron, wyjął z kieszeni portfel 
i wówczas stwierdził Prak pieniędzy.

—  Nie rozumiem —  rzekł ze żdziwie- 
niem —  brakuje mi 100 koron

—  W idocznie nabrał pan tego księdza
0 100 koron mniej —  odparłem z uśmie 
chem baronowi —  Zresztą pod w pły­
wem wina może się panu wszystko dwoi­
ło w oczach. Przypuszczał pan, że ma 
Pan 200 koron, a w  rzeczywistości posiaŁ 
dał pan tylko 100.

—  Nie —  odparł baron —  pamiętam 
dokładnie, że miałem 200

Ta jny radca wziął portfe ' barona
1 przeliczył pieniądze. Brakowało rzeczy­
wiście 100 koron

Kilka minut panowało kłopotliwe 
m-lczenie, które wreszcie przerwał tajny 
radca.

  Panie baronie —  rzekł -  jeżeli
rzeczywiście posiadał pan ten banknot, 
więc przecież musiałby on gdzieś tu się 
znajdować.

W  tej chwili zrobiło mi się bardzo 
żal tajnego ra-ćfy. Ghciałpm już obrócić 
w-szystko w żart i zwrócić baronowi pie­
niądze, lecz nie uczyniłem tego i powie­
działem:

—  Szanowni panowie, jestem tu w ła­
ściwie przedstawicielem władzy. O ile 
panu baronowi rzeczywiście zginęły pic- 
n-ądze, to należałoby przeprowadzić oso­
bistą rewizję

Moje słowa wywarły w ielkie wraże

nie. Baron, cen.ąc zarówno tajnego rad­
cę, jak i wszystkich pozostałych gości, 
nie chciał dopuścić do rew izji i oświad­
czył, że w domu jeszcze raz zbada swoją 
kasę i >utro nas zawiadom., czy nie od­
nalazł stu koron.

Poż« gnaliśmy się wszyscy dość chło­
dno. Gdy wracałem do domu z doktorem, 
powiedział mi on, co następuje:

—  Mam wrażenie, że baron był bar­
dzo pij 13 i wogóle nie wiedział ile miał 
przy sobie pieniędzy. Gdyby jednak oka­
zał się, że kłoś rzeczj'wiścts przywłasz­
czył sobie jego sto koron, nie uważałbym 

'te  o czyr u za żadne przestępstwo Głupi 
baron jest tak. bogaty, że taka sumka 
nie. cu?rywą dla mego absolutnie żadnej 
rob.

Nie, mój panie —  przerwałem dok- 
.0r0^ ‘ - —  Kradzież jesi zawsze kradzie­
żą.-N it należy nigdy brać pod uwagę 
d nu materjalnego okradzionego i wal­
czyć z przestępcami z największą bez­
względnością.

Wymówiłem to zdanie tak naturai- 
nym głosem, iż wprawiło mnie to w bar­
dzo dobry humor

Znalazłszy si*» w domu wyjąłem 
z kieszeni skradziony banknot i położy- 
n -i go ną stole, następnie napiłem się 
mocnego, dobrego wina i począłem się 
zastanawiać,, w jakim  futrze będzie mi 
nałk?r i2 iej do twarzy.

Nazajutrz rano byłem już u krawca,
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iłjii znsł iiżiiera m m i
UCZONY FRANCUSKI OPOWIADA O ZDUMIEWAJĄCYCH EESPERYMEN TACH Z CZŁOWIEKIEM, KTÓRY

CZYTA LISTY, NIE WIDZĄC ICH.
Paryż, w  czerwcu.

(e ) Uczony francuski Charles Ri­
chet, powiada w  piśmie przyrodniczem 
„La  Naturę", że czasem znajomość 
jakiejś rzeczywistości dochodzi do na­
szej inteligencji przez niecodzienne od­
czuwania.

Zdaniem Richleta naszych pięć 
zmysłów przekazuje nam ze świata 
zewnętrznego tylko niektóre zjawiska. 
A  przecież wiemy że nas otaczają np. 
promienie nadfioletowe, siły magne­
tyczne, tale Hertza, które możemy po­
znać tylko przy pomocy aparatów fi­
zycznych.

Jednakże niektórzy ludzie czasa­
mi, w szczególnych okolicznościach, 
raz w  życiu, inni, szczególnie uprzy­
wilejowani, częściej i dowolniej, mo­
gą poznawać świat zewnętrzny w spo­
sób, nie wchodzący w  zakres żadnego 
z pięciu znanych zmysłów. Ten sposób 
pan Richet nazywa

„szóstym zm ysłem " 
uważając, że to jest lepsze wytłuma­
czenie zjawiska, niż zapomocą spiry­
tyzmu, nadwrażliwości, lub teiepatji.

Owoż za najwybitniejszego przed­
stawiciela ludzi, obdarzonych tym 
„szóstym zmysłem", Richet uważa 

inżyniera Ossowieckiego, 
a trzeba przyznać, że z  przykładów, 
spostrzeżeń i doświadczeń, przytoczo­
nych w  artykule Richeła, tylko odno­
szące się do Ossowieckiego, dają na­
prawdę wiele do myślenia.

Oto jeden, zaczerpnięty z włas­
nego, dawniej wydanego, dzieła Ri- 
cheta:

Richet daje p. Ossowieckiemu, nie­
znany z  treści sobie ii jemu, zaklejo­
ny list Sary  Bem hardt, który opiewa:

„—  Zycie nam wydaje się piękna, 
bo wiemy że jest krótkotrwałe". (Po 
francusku: Ephemere). Sara Bern-
hardt".

Po półtrzecia godzin nem operowa­
niu kopertą, bez jej otwierania, Osso- 
wiecki powiedział:

„Życie, życie, życie, cztery, czy 
pięć wierszy, a pod spodem ukośnie, 
(tak było istotniej od dołu ku górze 
idący podpis Sary Bernhardt".

Obiecał mi on, iż za sto koron będę miał 
wytworne futro.

Wprost od krawca udałem się do taj­
nego radcy.

—  Jak się pinu podoba ta wczorajsza 
historja —  rzekł tajny radca, w itając się 
ze mną —  Kochany panie burmistrzu, 
poradź mi pan, co ja  mam właściwie ro­
bić. Należałoby przypuszczać, iż pienią­
dze skradł któryś z moich lokajów. Nie 
mam jednak żadnych dowodów ich winy, 
zresztą są to ludzie bardzo porządni, 
pracują u mnie już od lat kilkunastu 
i  nigdy nie mogłem im niczego zarzucić. 
Mam zamiar wysłać baronowi własne 100 
koron i wytłumaczyć mu, że znalazłem 
te pieniądze pod stołem. Czy nie uwa­
żałby pan tego za najlepsze wyjście z sy­
tuacji?

Tajny radca nie był człowiekiem za­
możnym Sto koron stanowiło dlań bądź 
co bądź pewną sumę, to też nie chciałem 
go narażać na ten niepotrzebny wy­
datek.

—  Ależ panie radco —  odpowiedzia­
łem mu —  ja mam wrażenie, że baron 
wogóle nie zgubił pieniędzy_ On był 
wczoraj mocno „pod gazem“ . Zaczekaj­
my jeszcze jeden dzień, zobaczymy, co 
on nam powie.

Tajny radca po dłuższych namowach 
zgodził się wreszcie czekać

Gdy pożegnałem się z nim udałem się 
zkolei do barona.

Ossowieeki dochodzi do tego co zapi­
suje;

„Życie wydaje się marne, bo ist­
nieje tylko nienawiść... W  tom miej­
scu przychodzi słowo tak bardzo fran­
cuskie, że go nie potrafię powiedzieć. 
Potom wykrzyknik".

Lwów, 30 czerwca.
Słynny aktor film ow y, Leon Cha 

ney ostatnią swą rolą w  egzotycz­
nym  film ie  p. t.: „N a  zachód od Zan 
zibaru" w yw oła ł istną burzę gniewu 
i wściekłości wśród niezliczonych 
magików, prestidigitatorów i roz­
maitych czarnoksiężników, produ­
kujących się w  całej Ameryce.

Specjalne stowarzyszenie zaw o­
dowych m agików, liczące ogromną 
ilość członków, jest pełne oburzenia 
na „człow ieka o tysiącu twarzach".

W  wzm iankowanym  bowiem  fil 
m ie Chaney zebrał masę najrozm a­
itszych magicznych tricków i w y ­
konał je przed aparatem kinemato­
graficznym , demaskując jednocze­
śnie sekrety, przy pomocy których 
sztuczki te stają się m ożliwe do w y 
konania.

Paryż, w  czerwcu, 
(e ) Jak należy być ostrożnym 

przy kupnie w  najbardziej nawet re 
nomowanych salach licytacyjnych 
dzieł sztuki i rzekomych starożyt­
ności, tego dowodzi zajście podczas 
licytacji w  tych dniach w  Paryżu 
zbiorów  znanego kolekcjonisty, E- 
miln Straussa.

Leżał jeszcze w łóżku.
—  Panie baronie —  rzekłem —  jesl 

bardzo przykrą historja. Rozumie pan 
przecież, że sprawa tego nieszczęsnego 
banknotu musi się jakoś wyjaśnić. Czy 
przypomina pan sobie dokładnie, że 
przed przyjściem do tajnego radcy ni­
gdzie nie wyjmował pan portfclul? Czy 
mógłby pan przysiąc?

—  Przysiąc nie, ale zdaje mi się jed­
nak. że nie wyjmowałem

Ostatecznie udało mi się wpłynąć na 
barona, iż napisał on list do tajnego rad- 
cy i wyjaśnił mu, że znalazł pieniądze w 
hotelu i bardzo go przeprasza za wczo­
rajszy wypadek.

Futro było gotowe po kilku dniach. 
Byłem z niego bardzo zadowolony, gdyż 
ładnie w niem wyglądałem i być może 
właśnie z tego powodu wpadłem w oko 
pięknej i zamożnej młodej dziewczynie, 
która wkrótce została moją żoną. Nie 
mówiłem jej oczywiście nigdy, w jak: 
sposób zdobyłem owo piękne futro; nic 
powiedziałem zresztą tego nikomu.

Jestem pewny, że po m ojej śmierci 
we wszystkich pismach ukażą się notat­
ki, iż byłem jednym z najzdolniejszych 
i najuczciwszych urzędników administra­
cyjnych Tak, byłem rzeczywiście bardzo 
uczciwy i  miałem na sumieniu tylko to 
jedno przestępstwo, które właśnie teraz 
podaję do publicznej wiadomości.

Tłum, F. M.

—  Wypisuję tak, że nikt nie może 
widzieć mojego pisma, słowo „Ty“ na 
skrawku papieTu, który zwijam w kul­
kę, a który pan Ossowieeki umieszcza 
w  zamkniętej dłoni. A  potem mówi do

Demonstruje on naprzyklad po­
m iędzy innemi, -w jak i sposób szkie 
let ludzki zam ienia się w  żyw ą ko­
bietę, jak  trzymana w  ręku kula b i­
lardowa przenosi się n iew idzialn ie 
do drugiej ręki i w iele innych m aj- 
stersztików czarnej i b iałej magji.

W obec tak potwornej niedyskre­
cji, posypały się na głowę słynnego 
film ow ca niezliczone przekleństwa 
m agików  i cudotwórców. Odpiera­
jąc te rozmaite zarzuty, Chaney tłu 
m aczył niezm iernie subtelnie, że sztu 
ka magika leży nie w  sekrecie jego 
tricków, ale w  jego talencie aktor­
skim i w  sile jego sugestji, którą od 
dzia lyw a na widza.

„Legerdeonain (IteMkość ręk i) — 
powiada Chaney —  nie polega je ­
dynie, a nawet głównie na tej w ła ­
śnie zwinności rąk, którą m agik nie

Podczas licytacji przyszedł pod 
młotek szcslong składany, z epoki 
Ludw ika X V I. oceniony przez jed ­
nego z najpoważniejszych rzeczo­
znawców  na 50.000 franków, przy 
zastrzeżeniu, że kawałki drzewa, 
łączące obie części szeslongu, są no 
w c.

Natychm iast jeden z zapalonych 
zbieraczów starych gratów  o fiaro­
wał za szcslong 65.000 franków, ale 
w  tejże chw ili, jeden z obecnych, 
który zbadał starannie ów  mebel, 
woła:

—  W styd, dopraw'dy, żądać za 
ten przedmiot 50.000 franków ! —  
W szak drzewo, z którego jest spo­
rządzony, nic ma nawret lat dziesię­
ciu! Podejm uję się sporządzić taki 
sam szeslong za tysiąc franków  w  
ciągu 24 godzin!

Okazało się, że okrzyk ten w ydał 
znany anlykwarjusz paryski, który 
niedawno padł ofiarą zaufania do 
wspomnianego w yże j rzeczoznawcy 
( ! )  i nabył w  tej samej sali licyta- 
cyjnej za wysoką cenę świecznik 
rzekomo bardzo starożytny, na któ­
rym  jednak, po skrupulatnem^obej- 
rzeniu go, znalazł ukryty znak fa - 
bryczny pewnego zakładu w  Saint 
Antoine, gdzie ową starożytność nie 
dawno sfabrykowano!

Zaprzysiągł w ięc zemstę i doko­
nał je j, u jawniw szy oszustwo z szos 
longiem.

 o-------

T pan zrobił dwie małe kresecziki pio­
nowe i kreskę poprzeczną.

Otóż tak ściśle byto.

Nie wdając się ani w zacłwyty. 
ani w polemikę z tym sensacyjnym, a 
tak blisko nas obchodzącym, artyku­
łem w paryskiem piśmie naukowem, 
zaznaczymy jeszcze, że z niego nie 
wynika, aby pan Richet uważał „szó­
sty zmysł" za rzecz już udowodnioną, 
ale tylko za rzecz do udowodnienia, 
do badania.

~ — o----- .

w ątp liw ie posiadać musi w  w yso­
kim  stopniu, lecz na sztuce aktor­
skiej.

W ie lu  z najsławniejszych m agi­
ków osiągnęło sławę dzięki właśnie 
swemu talentowi aktorskiemu. U- 
tarte powiedzenie, iż „szybkość ręki 
oszukuje w zrok" jest z gruntu kłam 
liwe, żadna bowiem ręka nie doró­
wna szybkością swych manipulacji 
kontroli oka. Natomiast magik u ży­
wa oka, aby zw ieść uwagę w idza za 
pomocą dwóch procesów: symulacji 
i złudzenie wzrokowego.

Jako przykład, podaje Chaney 
magiczne przeniesienie kuli z jednej 
ręki do drugiej za pomocą pozor­
nych ruchów, zw iązanych z tą m a­
nipulacją. Jeżeli będą one w ykona­
ne „aktorsko", t. zn. z łudzącą pra­
wdą, jeżeli potra fim y odpowiednio 
zacisnąć lewą dłoń i stworzyć po­
zór zawartej w  n iej kuli, podtrzymu 
jąc to wrażenie u w idza odpow ie­
dnim i pełnym wyrazu wzrokiem, 
skierowanym na lew ą dłoń, to w idz 
zdecyduje, iż kula jest właśnie tam, 
gdzie je j niema.

Finezją w  opanowaniu tego ca­
łego psychicznego aparatu, który po 
dług mniemania Chaney‘a jest bez 
porównania ważniejszy, niż t. zw. 
technika, osiąga się po w ielu  latach 
niestrudzonej pracy i po n iezliczo­
nych próbach, a decydującym  w a ­
runkiem powodzenia jest taksamo u 
magika jak  i u aktora —  talent.

N A D E S Ł A N E .

Proszę się przekonać, że 
aparat/ radiowe i części

najtaniej nabyć można tylko we firm ie

K0RBERT ARTOM, optyk
Lwów. JaiellońsKa 9.

(Uwaga na firmę). 5J09-2

K R Y N I C A
DP. EDUIARD EHREKPIEIS
on lat nmiMs wina .w m lm y

N A J S O L ID N IE J S Z A

WULKANIZACJA
OPON i DĘTEK

R O B O T N I C Y  F R A N C U S C Y

Ibiż. Józef Z1FF
L w ó w . Słoneczna 4 4. Te ie fo n  4 7 -53.

Ostatecznie —  powiada Richet —  
"  -  WŁ. J . Ł W U —  — «

mnie:
—  Pan napisał „T y “ . U wielkiego

Loo Cinesi naiziwnieiszwi Ragieni na Mecie
O D U R ZE N IE  PA N U JE  W  C A ŁE J  AM ERYCE . —  ZDElM  A  S K O W A N  IE  PR O FE SO R Ó W  CZARNEJ I B IA ­

ŁE J  MAGJI.

BiłrHlllllIWMIUlIliTIWAg M W I M B W

Skandal przy sprzedaży
„starożytności".

ZE M STA  O SZU K A N E G O  ZB IE R AC ZA .
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General Bem mial w ręce
życie cesarza Franciszka Józefa.

EPIZOD Z BITWY POD HERMANNSTADT. —  Z CIEKAWYCH WSPOMNIEŃ KAZIMIERZA BIELAŃSKIEGO.
Lwńw, w czerwcu. 

(X )  W traldycji rodziny óp. Kiasl- 
mierza Bielańskiego, uczestnika wę­
gierskich walk Wolnościowych w r. 
1848, późniejszego wieloletniego posła 
małopolskiego ma Sejm zachowała się 
pamięć

o ciekawym epizodzie,
ilustrującym znakomicie wielkodusz­
ność tego rycerza bez trwogi i skazy, 
jakim był gen. Józef Bem, czego
naocznym świadkiem był Bielański.

Było to w  Siedmiogrodzie, pod Sy- 
bimem (Hemmannstadt), tem mLaislem, 
które miało na zawsze złączyć się z 
nazwiskiem gen. Bema w  promiennej 
ęozy niezwykłej fllorji zwycięswai. 
W a lia  toczyła się już od kilku go­
dzin.'Bielański, który brał udział w 
niej jako zwyczajny szeregowiec, zbli­

żył się w pewnym momencie przypad­
kiem do miejsca, na którem, w  pobli­
żu pozycji artyleryjskiej, znajdował alg 
gen. Bem w otoczeniu swego, sztabu.

Bem był niezwykle spokojny. Jego 
blada, ściągŁa twarz nie objawiała, naj­
mniejszego wzruszenia. Robiła raczej 
wrażenie lodowatego spokoju. Tylko 
oczy pałały gorącym, choć hamowa­
nym siłą woli, ogniem. Omawiał ze 
swojem otoczeniem jakieś eiczegóły 
głosem opanowanym i przyćmionym.

W tem jeden z  oficerów znajdują­
cych sdę w  pobliżu Bema, zwrócił dbec 
nym uwagę, iż na przeciwnej stronie 
rzeki Sibiu zjawiła się jakaś

świetna grupka wojskowych do­
stojników auatrjaddcłu

Chwycono lunety. Rzeczywiście w słoń

M a  sador chce zostać introligatorem

cu bieliły alę mundury, lśniły złociste 
epolety, A r  ryły się pióra i srdery. Był 
to młodziutki wówczas, bo zaledwie 
18-letni Franoiezek Józef w otoczeniu 
ldlku wyższych oficerów.

•—  Oenemlel —  zawołaj jeden z o 
ficerów do Bema: —  Skołnzystajmy ze 
Sposobności!

Tym Werwom towarzyszył gest 
wAazująey dadała.

Również inni oficerowie byli tego 
samego zdania. Bem jednak odpowie­

dział dobitnie po kTótkiej chwili m il­
czenia:

—  Nie, moi panowie! To być nie 
może! Nie prowadzimy wojny z tym 
smarkaczem, tylko z Auatrją! Byłoby 
niegodne nas i niehonorowe, gdybyśmy
skorzystali z nieostrożności tego malca 
i pozbawili go życia...

Ta odpowiedź zamknęła natych­
miast usta jego towarzyszom.

Priy  przeczuleniu, bólach głowy, bez­
senności, ospałości, przygnębieniu, uczu­
ciu .trachu posiadamy w naturalnej w o­
dzie gorzkiej Franciszka Józefa nieza­
wodny środek, domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo­
wego w  każdym jego odcinku. Pow agi1 
lekarskie przyznają, iż nawet u ludzi 
w  starszym wieku woda Franciszka Jó­
zefa działa niezawodnie. Żądać w  apte­
kach i drogerjach. 4717

Bliźnięta Amanuilaha

N ow y Jork, w  czerwcu.
(e )  Angielski ambasador w  Sta 

nach Zjednoczonych sir Esme H o­
ward, posiada tylko jedną ambicję: 
po wycofan iu  się z życia politycz­
nego pośw ięcić się introligatorstwu.

S ir H ow ard  pragnie poświęcić 
się tej pracy nie skutkiem jakichś 
rozczarowań czy zawodów w  swej 
karjerze; własnemi rękoma chciał­
by tw orzyć piękne rzeczy, a in tro li­
gatorstwo uważa za jeden z najw a­
żniejszych  czynników nowożytnej 
estetyki.

Dodać należy, że Howard byt je 
dynym  z obcych dyplomatów w  W a

szyngtonie, który zgodził się w prowa 
dzić prohibicję na terenie swej am­
basady.

JAKO POCIECHA N A  

Lwów , w  czerwcu.
(e ) Pozbaw iony tronu afgańskie 

go Amanullah, wsiadł już na okręt 
„Mooltan“ , aby w raz z żoną i ca­
łym  orszakiem udać się do Europy. 
Małżonkę jego Suraję, która dnia 5 
b. m. pow iła dw ie córeczki, przew ie 
ziono do portu ambulansem szpi­
talnym, a zaniesiono na okręt na le-

Polska szalka bandycka
w Buffalo.

5 MORDÓW . 300.000 D O LAR Ó W

Lwów, 30 czerwca.
( + )  Polacy w  Ameryce, zw ła ­

szcza po miastach, gdzie ży je  obok 
siebie kilkadziesiąt narodowości,

Zywiotf polski w Chicago.
N ow y Jork, w  czerwcu, 

( - f )  N ie darmo Chicago bywa 
nazywane polską stolicą w  A m ery­
ce. Mieszka tam 400.000 Polaków . Ze 
wnętrznym  dowodem rozrostu ż y ­
w iołu polskiego w  tem m ieście m o­
że być wydana niedawno polska 
książka telefoniczna, obejm ująca 25 
tysięcy polskich abonentów i to nb. 
niekompletna. D ow iadu jem y się z 
zamieszczonego przy n iej skorow i-

dza, że w  Chicago jest 600 polskich 
groserni (sklepów spożywczych) 
365 składów napojów chłodzących, 
290 cukierni, 230 biur realnościo- 
wych, 115 adwokatów, 115 apteka­
rzy, 100 zakładów pogrzebowych, 80 
dentystów etc.

Jak z tego widać, polskie kupie- 
ctwo w  Chicago jest siln ie reprezen 
towane.

LU PU  W  CIĄGU 4 L A T . 
m ają dość wrogów . Należą do nich 
oczywiście N iem cy, Rusini, L itw in i 
i —  rzecz dziwna —  Irlandczycy 
(tzw . ,,ajrysze“ ). Elem enty te w y ­
zyskują każdą sposobność, aby nam 
podstawić nogę i wpoić w  czynniki 
rządzące przekonanie, że jesteśmy 
żyw iołem  niepaństwowym, niesfor­
nym  i  niebezpiecznym.

Ostatnio nowej karm y dla tych 
(antypolskich nastrojów dostarczy­
ło ujęcie w  Buffalo w ie lk ie j szajki 
bandyckiej pod wodzą Jana K w ia t­
kowskiego i Antoniego Kalkiew icza. 
Dokonała ona 40 napadów bandyc­
kich, grabiąc 300.000 dolarów i mor 
dując 5 ludzi. Bandyci grasowali 
bezkarnie 4 lata. Obecnie wszyst­
kich czeka w yrok  śmierci.
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Migawki niedzielne.
0  złym humorze Lwowa j różnych la­
mentach, —  Co będą robić koty i wierzy­
ciele. —  Słodka iinaglnacja i pożegnanie 
codzienności. —  Kawiarniany przyjaciel

I najpiękniejszy kochanek.

Schmurzyło się niebo, pootwierały 
swe kielichy... parasole, rozdzwoniła kro­
pelkowe preiudjum —  kapiąca trzydniów 
ka, cały Lw ów  okrył się „gumowtem- 
chłodu".

Jedni powiadają, że to z powodu 
śnieżnych opadów w Zakopanem, inni 
powiadają, że radja powodują obniżkę 
barometryczną, a jeszcze inni, że gabi­
netowe starcia wywołują zniechęcenie i 
oziębienie wszelakich stosunków: i ludzi 
do kraju i ludzi m iędzy sobą i kraju do 
całego wszechświata. (A raczej odwrot­
nie). —  Ja jednak wiem z pewnością, że 
wszystko to m ija się z prawdą, Lw ów  
wpadł w  zły humor... bo ja  wyjeżdżam.

W yjeżdżam  na urlop, potem na w y­
stępy do Krynicy, potem... kto w ie gdzie
1 poco?.. Może wyruszę po złote runo —  
może wyfrunę w świat, oglądać „miasta- 
olbrzymy“ , może zapragnę zdążać ku

słońcu sławy albo zakopać się w  ciszy 
domowego ogniska —  a może powtórzę 
„credo" naszego Poety: „Gadaj bracie
zdrów —  Nlemasz to jak Lwów!1 1 skru­
szona zjawię się znowu w  teatrze, redak­
cji i mojej nadwornej kawiarni.

To wszystko —  mimo wszystko nie 
zmienia istotnego stanu rzeczy: ja  jadę, 
a Lwów posmutniał i  płacze.

Płaczą m oje koty (bo kto im będzie 
robić jajecznicę na śniadanie?!) —  Pła 
czą moje ptaszki (kto im rzuci kaszki 
jaglanej j siemienia?!). —  Płaczą czytel­
nicy moich feljetonów (bo nie przypusz­
czają, że będę miała odwagę i zdaleka 
ich zanudzać). —  Płacze kasjer w  tea- 
rze i dyrektor administracji „Gaz. Por." 
(z uciechy, że nie będę przychodzić po 
gażę i wierszowe). —  Płacze mój gospo­
darz (ze szczęścia, bo myśli, że może nie 
wrócę). Płaczą moje przyjaciółki (z ra­
dości, że już raz się mnie pozbędą) •— 
Płaczą moi w ierzyciele (bo czują „pismo 
nosem“ , czyli, że nie mam zamiaru pła­
cić ani grdynia).

Płaczą chmury, płaczą kwiaty, płacze 
cały Lwów., w mojej słodkiej imaginacji 
i rozkosznie wybujałej fantazji.

A jeśli nawet ukaże się słońce, to i to 
potrafię sobie cudownie wytłumaczyć; 
powiem, że Lw ów  przeczuwa m ój po­

wrót i tak, jak spłakane dziecko na w i­
dok cukierka, uśmiecha się z poza łez 
do nadzieji ujrzenia mnie znowu —  Oto 
dowód, jak dobrze jest mieć złudzenia 
i być pewnym siebie

Ja z mojej strony także płaczę za 
Lwowem . —  Żal mi rozstać się z Py- 
gmaljonem, żal kolacyjek u George‘a, żal 
sennych poranków, zakłócanych trzepa­
niem dywanów nad moją głową, żal mi 
m ojej kawiarni, a przedewszystkiem 
mego kawiarnianego przyjaciela.

Bo trzeba państwu wiedzieć, że mam 
także przyjaciela w m ojej kawiarni.

Prawie się nie znamy —  nie wiem o 
nim nic i on o mnie nie wie nic, albo 
prawie nic.

Proszę się uspokoić —  m oja sympa- 
tja jest, albo w  każdym razie mogła by 
być... dziadziem Ale mimo to, jest moją 
sympatją —  ma śliczne niebieskie oczy 
i białosrebrne włosy Ma dobry uśmiech 
i miłe spojrzenie. I  lubi mnie —  to 
wiem z pewnością.

K iedy szukam jakiejś gazety —  po­
daje mi z uprzejmym ukłonem —  kiedy 
niema dobrego, wolnego stolika —  ustę­
puje mi swego miejsca.

Jednem słowem —  „dziadzio" mógłby 
zawstydzić dzisiejszych młodych ele­
gantów —  swoją przedwojenną galante-

DROGĘ W Y G N A N IA
żaku. Tw arz dostojnej podróżniczki 
zakryta była koronkową zasłoną 
przed w idzam i, którzy, m im o trzy­
mania podróży w  tajem nicy, zgro­
m adzili się licznie w  porcie.

Naturalnie przy wsiadaniu ną 
okręt z jaw iło  się mnóstwo dzienni) 
karzy z aparatami fotograficznemi, 
a szczególnie jeden z nich by ł natar 
czywy. Po w ielu zabiegach udało 
mu się uzyskać zdjęcie obojga b li­
źniąt królewskich.

To  ostatnie powiodło się dopiero 
za wstawiennictwem  się osobisteni 
u samego Amanuilaha, który cho<j 
płaczący i wzruszony, zdobył się 
przytem  na złośliw y żart, stawiając 
jako warunek, aby dziennikarz ów 
oddał aparat komu innemu, a śaiir 
trzym ał dzieci w  pow ijakach, każ. 
de na jednej ręce.

Dla orszaku królewskiego zamó 
w iono na statku 25 kabin pierwsze, 
klasy. W  orszaku znajduje się ku­
charz afgański. Służba jedzie tylke 
do Port-Saidu, podczas gdy Am a­
nullah z żoną i kilku tylko ze słu­
żby zm ierza do M arsylji, aby osiąść 
potem w e W łoszech i założyć fabry 
kę automobilów.

Pien iędzy mu na to nie zabra­
knie, gdyż by ły  król zdołał ocalić 
znaczną część klejnotów. Rozporzą­
dza on fortuną, która, w  obliczeniu 
na nasze pieniądze wynosi 25 mil. 
jonów  złotych.

■-----o——i>

rją, która w dzisiejszych czasach umarła 
na suchoty

Żal mi kawiarnianej sympatji, ale 
któraż kobieta nie zdradzi i nie opuścij 
sympatji w wieku nieco poważniejszym 
dla tak pięknego młodzieńca, jakim  jest.., 
lato.

Porwał mnie ten chłopak w swoje 
ramiona i kusi bogactwami swej przebo-( 
gatej natury 1 przepychem swoich pała­
ców.

A pałac jego obejmuje cały kraj — 
rozłożono w nim perskie, dywany łąk
i pól —  usłano kilimami mchów, w y­
srebrzono kryształowe akwarjum rzek —, 
sprowadzono ptasie kapele, rozrzucona 
kwiaty róż i maków —  rozpylono zapa­
chy koniczyny i siana.

Nęci lato rozkoszami wiejskiej ciszy, 
leśnymi zachwytami i kaprysami gór. —. 
Podnieca zmysły gorącem tchnienieną 
wiatru, budzi pragnienie .. rubinami po-, 
ziomek i szmaragdami agrestu —  obez-; 
władnia pocałunkami słońca i żarem po; 
wietrzą. j

Dlatego rzucam wszystko i idę ky 
tobie najmilszy kochanku m ój! Dlatego 
żal umiera w niojem sercu, a budzi się 
radość, że poznam cię bliżej, te uko-, 
cham goręcej, moje cudne, złote —  lato!

Irena Łndosiówna,
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M s z  „agsnar wzrasta.. 11 tMw  tempie.
WSZYSTKO ZA MAŁO. —  NOWY PROJEKT. —  P. T. „KIBICOM” DO SZTAMBUCHU. —  LISTA NOWYCH OPIA-

tODAWCÓW [ WEZWANYCH.

Lwów, 30 cBarwca..
Konkurs zegaąo,w;y zyskuje wpraw­

dzie powoli, ale stale aa zaintereso­
wania. Świadczy o iem uąplyw no­
wych datków, które c-iągiięły w bie­
żącym t jgodiniu łeczną mm KS zł., 
tak, że fundusz zakupu zegarów Ir is  • 
kowych w y mas i obecnie 85 a . Jest to 
maturalnie minima Im.* kwota nie po­
zostająca w żadnym dtazomkn do aapto- 
trzeoowań, to też sportowcy Iwtowscy
0 ile zechcą się faktycznie przysłużyć 
k'ubom. będą musieli dołożyć uieoc 
większego wy- ka.

Oprócz Idatków o trzym a jm y  też 
kilka listów tyczących się konkursu 
Ponieważ stawiają one sprawę nu sa­
panie nrwej platformie, uważamy za 
stosowne podzielić się z P. T. Czytel­
nikami icL treścią.

*
Do P. T. Redakcji „Gazety Piorun nej" 

(dział sportowy)
we Lwiowie.

W odpowiedzi na zamieszczony-w 
związku z „konkursem ®eganawym“ 
artykuł „Gazie są P. T. Sportowcy", 
odczuwam potrzebę, uważając artykuf 
ten za wezwanie, umieścić nnoje kry­
tyczne uwagi odnośnie dio istoty kon­
kursu

Jak każdemu uiadlomo, rywalizują 
we Lwowie od wielu lat dwa kluby ze 
sobą: „Pogoń" i „Czarni". Więc każdy 
czynny sportowiec, amator czy też 
„kibic", sympatyzuje „gorąco i moc­
no" (.czasem ’ ordzo mocno boleśnie) 
z jednym z tych ‘Pubów, a nie równo­
cześnie z obydwoma. Dowodów takich 
mieliśmy aż nadto „dobitnych", n,p. na 
zawouach Pogoń— Czarni, lub na za­
wodach ligowych Pogoń— Garbarnia, 
»a  których członkowie wzg1. sympaty­
cy Czarnych zachęcają jawnie Garbar­
nię do wygrania zawodów, co nie 
mniej się powtarza w innem wydaniu, 
gdy Czarni grają z drużyna zamiej­
scową, i tym razem 'sympatycy Pogo­
ni swymi okrzykami denerwują gra­
czy Czarnych, zachęcając przeciw­
nika. Wynika z tego, że ja będląe zwo­
lennikiem odnogo z tych wymienio­
nych lwowskich klubów, dam chętnie 
nawet poważmejszy datek na klub, 
którego lestem zwolennikiem, a nigdy 
na oba kiuby razem.

U nas we Lwiowie istnieje fanatyzm 
klubowry i tylko fanatycy tzw. zwn 
lennicy jako 90-procentowa więk­
szość, mogą się do takich celów przy­
czynić, ale ood warunkiem, że dane­
mu .zwolennikowi przysługuje prawo 
złożyć gotówkę na ten klUb, z którym 
sympatyzuje.

Tdeu ufundowania jednego zegara,
1 przydzielenia go w systemie głosowa, 
nia jednemu z tych dwu, klubów ma 
wielkie „a le", gdyż proszę sobie wyo­
brazić, że przydzielą w głosowaniu ze­
gar klubowi X, w  tym wypadku zwo­
lennik klubu Y, który złożył datek na 
zakupienie zegara dla klubu Y, może 
doznać ataku apoplektyoznego, nie mo 
gąc przeboleć, że ego „forsy" przepa­
dły.

Twierdzę, że w tym wypadku, jak 
na wstępie naprowadziłem: cały Lwów 
■sportowy weźmie udział w tym konkur

I
Do Illośclwyeb ierc naszych Czytelni 

ko w zwraca się 80 letnia staruszki.. po­
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administracja dla »A  V 4

jm, »kł*da.jąc chętni* oatac na ten łtih
Arusi klub.

K3ończąe w  myśli, że nie będę źle 
^rozumianym, kreśli

je wyzoriem poważandiem 
Jeden z 9U-piocwu.ł /oh.

A
Odnośnie dio listu powyższego „Jed­

nego z  dzieWięódEler. . -ocen-*^ 
wydh" (nazwisko znanie jest Reoakcji) 
musimy przed en szystkiem . twierdzić, 
że zachodzi mała. pomyłka. Mowa by­
ła bcw lem od pierwszej chwili a dwóch 
zegarach, a więc iła  k. tiege kiabn po 
jednym.

Zasadniczo sprawę bieżemy z  punk­
tu ogólnego i dlatego też uważamy, że 
unundowame czołowym klubom lokal­
nym urządzeń, ktoremi poszczycić się 
mogą inne miasta, musi być niejako 
punk -Tt ambicji eporłowegu Lwowa 
i kwestja pzzynale.łno&ci klubowe] nie 
powinna udgrywtaó w  dani m Tlpaa- 
ku roli. Inna rzecz, że trudno’ ,odmó­
wić ofiarodawcy prawa przeznacza­
nia datka na ten czy ów cel. Dlatego 
tież i autor powyższego listu rnla dio pe­
wnego stopnia rację. Kto wie zresztą, 
czy p< dział fiaty datków nia dwie uru- 
py n>. wydałby najlepszego resjrlltaitn. 
gdyż najprawdopodobniej rozwinęła­
by cię pomiędzy zw oleuniLami obu 

stron zawzięta rywalizacja, której uwo 
ce zebrałyby właśnie kluby.

Przystępując do organizacji kon­
kursu na w'stęp;e zaznaczyliśmy, <że 
chętnie przyjmiemy uwragi i  owent. 
poitnyely, które. mO(głyby się przyczynić 
da ruszenia sprawy. Dlatego też poda­
jąc dto wiadomości uwagi „Jednego z 
90-iP’ircenitom ych" zwracamy się pło- 
nowni? z  apalem do CzytetLnikówi, by 
zechcieli wyrazić a rą opluję, która Do­
zwoli nam ustialić ostatecznie wytycz­
ne. Zaznaczamy, że w celu przyspie­
szenia konikursu zdecydowani jesteśmy 
nie ograniczać się jeaynie do „Wiado­
me ścj Sportowych", lecz w miarę po­
trzeby zamieszczać listę składek itp 
nawet codzienn ó.

Tyle co db konkursu. Ptozatem od-

Liwów, 30 czerwca.
Di 'a 2 i 3 lipca 1929 odbędą się 

na boisku I. L. K. S. „Czarni" zawody 
lekkoatletyczne o nis^wowntwo O. K. 
Tl. —  w  programie przewidzianym 
przez P. Z. L. A  —  Zawody te budzą 
wielkie zainteresowanie w sferach 
sportowych z> względu na dobrych 
zawodników wojskowych, którzy nie 
stawali w mistrzowstwach okręgo- . 
wych, —  Podczas zawodów przygry­
wać oędzie muzyka wojskowa. Wstęp 
na boisko wolny. —  Początek zawo-

cżuwatmy jedna t potrzebę odparwia- 
dadoć joocaw „JwLieanu a 90-procentom 
wych", który c-zuł się, zdaje się dotknię 
tym certa tnim naszym artykułem:
„Gól i są P. T. Sperfcofwcy?" —  Przv- 
znajimy otwarcie, że mdal on w yb it­
nie charakter ironiczny i skierowany 
1ivł właśni1’ do tych dziewię^diziejię- 
caB procsnL, dl. których jeazdy mecz 
jesrt metyle łnrataą SFtotrtn, ile raczdj 
sympatyj klubuwyon. Nie manny by­
najmniej nic przec:w tym t,. zw. sym- 
parejom nlubowym, objawianymi w  
ninieę lub bardziej ygonący" sposób. 
Chcielibyśmy jednak, by nuały one 
bardziej realny charakter, a nie ogra­
niczały sdę jedynie dto puutych krzy­
ków, które ani inicjatorom nie przy 
noszą aajzezytu, ani klubom poźytku- 
By jednak nie operować za­
rzutami, zapytujemy Szanownego auto 
ra, ilu to z tych , ,dzi °wlęćxtzi e sięc iu- 
procentowych" jest rzeczywistymi 
członkami klubów, z którymi sympa- 
ty żują. Możemy na podsjawie bardzo 
ścisłych danycn zapewnić, że nawet 
ni,e dziesiąta częś.5. Są tlo więc bardzo 
„tanie" sympatię, kończą się one iz 
chwilą gdy przychodzi sięgnąć do kia 
szoni i zapłacić wtaładkę Cizłdalkowtlką.

Autorowi jesteśmy oiofprąwidy wiizię- 
czni, że poruszył kwe9iję ł żw. sym- 
patyj 'cilUuaw ych, umożliwił nam b«v 
wiem powadzenie paru słów prawdy 
tym wszystkim p. t. „gorącym sympa­
tykom", których trafić mioże ^apoplek­
sja, gdy drużyna nie od pcw walu ich 
w ynsogom, a te których nigdy nie ma, 
gdy zachodzi potrzeba ponieść nia 
rzecz „ukochanego" klubu ipewną choc 
by minimalną ofiarę. Dla orjentacji 
tych „diz'ewięćdziesięciu proconto- 
wycn", u których ruszyłoby &ię su­
mienie, pozwolimy sobie zauważyć, 
że lista członków Pogoni i Czarnych, 
czy też innych W  owa kida klubów, nie 
jest bynajmniej zamknięta i sekretaria­
ty w  każdej chwili przyjmują rfp&y 
klubowców już nie „d>e domine", lecz 
„de facto", (n. s.)

w

dów dnra 2. V II. o rodzinie 9‘30 
Program obejmuje następujące 

kombinacje; 1) bieg 100 m, 2) bieg 
200 m, 3) bieg 400 m, 4) bieg 300 m, 
ó) bieg 1500 m, 6) bieg 5000 m, 7) 
Sztafeta 4X100 m, 8ji Sztafeta 4X400 
m, 9) Płctki 110 m, 10) skok w dal, 
11) skok w  r.wyż, 12) skok o tyczce, 
131 rzut dyskiem, 14) rzut oszczep.m, 
15 Pchnięcij kulą. Szczegółowy pro­
gram zawodów nędzie rozdany na 
miejscu.

Na w tęp ie  zaznaczyliśmy, że fnas, 
dusz zegarowy znacznie idę powięk- 
*zyl. Poniżej podajemy lintę nowych o- 
fiarodaweśw oraz rpis -wetowanych 
przez nieb do dalszych ofiar:

P. Józef Walter składa 20 A . i wzy 
wia pp.:

Błodkdego Francdozca (Kawiarnią 
Wiedeńska),

Hersa î. cn„ pdekajra- ul. Głowac­
kie go,

Weicha Bron„ fahrr. ślus., ul Grór 
decka,

Michalskiego Józ., fryzjera, ul. 2y* 
bhkiewicza.

F. Kazimierz Jajńńald składa ną 
wezwanie p. B. Pysuiidia 10 zł. i wzy, 
wa np.:

Henryka Kurza, radcę miag, 
Chłopika Ad-, kupca,
Kannego Edwarda, kupca,
Justa Norberta, kupca,
Bałonia Rud., kupca, 
Wieczóikowtoldego Błażeja, właśc, 

prac.,
Pierdla Anit, właśc. prac., 
Zygmunta Wałukitwiozą.
P. Karol Frohnet skaada na wezwa­

nie p. B. Pyszniła 10 zł. i wzywa pp.: 
Knbizza Leap„ h jdown. LwóW, 
Peaticakow^kiego Stef., budcwnicze, 

-go, Lwów.
P. Zygmunt itetraeeibagun, urz. PKP 

składa na wezwanie p. Franc. Hege 
dii aa 10 zł. i wzywia pp.:

Neusrera SLk h„ urzęd. Dyr. KoL 
Państw.,

iMatausoha BoL, unzę Dyr. Kol. 
Państw.,

Schiiijleńberga Franc., urzę. Dyr 
Kol, Państw.

Bocheńskiego "Siad., urz. Dyr. Kol 
Państw.

P. Tworzyjański Józei, przemysło­
wiec, skład?, na wezwanie p. Prane, 
Hegedtisa 10 zł. i w zyua pp.:

Preidla Ant., lakiernika, Lwów, 
Weicha Bron., metalowca, Lwów, 
■P. Henryk Le a, właściciel zakl, 

fryzjer, na głównym dwtorcu zkładą 
na wezwanie p. Stan. HegedUsa 5 d  
i wzywa pp.:

GrzBoteniaka Józ., tom. P P , 
Gawła Aut., zast. kom. P. P., 
Orzochowak-^flo Wład., właścicie 

la ,rest. I. k! na dworcu głównym. 
Żaka Kar., właić. reistanr. 1 ci. na 

dworcu głównym.
Kozaka Józ., właśc. rest. ILI. kl. ni 

dwiorcu gb,
Kilińskiego Stan., urzę. kol., 
Kordacza Miocs., urz. kol.,
Telcza Hysrarda, urz. kol.. 
Gwoździ”wicza Ant., hanotowca, 
Rosenbauma Józ„ handlowca.

♦
Inicjator konkursu zegarowego p. 

B. Pyszrik przesłał niam również p a ­
rę uwag, które omówimy w jednym ą 
następnych numerów.

Różne,
W  związku z , Tńisłrzowslwem W  o 

jewództwa Lwowskiego", organizuje 
w  dniu 30 b. m Sekcja Kolarska L, 
K. S. ,jPogoó“ wycieczkę turystyczną 
do Jaworowy —  ZarzEid Sekcj' zwra­
ca się z  gorącym apelem do wszyst-; 
kich kolarzy turystów, aby wzięli jak; 
najliczniejszy udział. —  Cel: obsadzę 
nie przez kolarzy punktów kontrol­
nych na trasie Lwów-Jaworów. —  
Zbiórka i start punktualnie o godz. 
7-niej rano z rogatki Janowskej. —  
Wycieczkę prowadzi kap. tur. p, 
Kozak.

Zawody tatarskie w Przemyiiu
fOd naszego 

Przemyśl, w  czerwcu. 
W. G. S. S. „Polonia" urządziła 

zawody kolarskie w  dniu 23 czerwca 
b. r. na stadionie sportowym. Wyniki 
óyły .następujące:

I. Bieg studencki (10 okrążeń to­
ru). 1) F. Kapralski (Gimn. II) 9‘29“ ,
2) K. Kozłowski (Gimn. II) o pół koła.
3) W ilk (Seminarjumj. Startowało 6.

korespondenta.!

Bieg dla c ‘ stowarzyszonych (20
okrążeń toru) 1) Mrówka w  czasie 
19 min. 5 sek. 2) Rywacki, 3) Thier. 
Startowało 12-tu. Poza konkumera 1) 
Zacharko 19-3".

Bieg główny (50 okrążeń toru). 1) 
Zacharko ■*& miu. 2) Chrustil b0 'A ', 
3) Thier. Startowało 5-ciu.

Zawody laktaatletyczns 0. K. VI
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Uliiria mmi z czarni 11 (2:0).
D 7M  GRAJA B & Z N A  M A C Y  Z PO G O NIĄ .

Lwów, 30 czerwca.
Wanta: Fańtowirtz), Flliageir, Sn - 

g M t ,  Fiizytoutók\ Wojciecncwsflci, 
Sizerilke, Riadlojcwtslki, Kuni-Jla, Sta- 
Krusiki, 1’irzyjbyaz, Rc dhiowiitz.

Czarni: Klrasicki, Ghomiel /wiskil,
Otejiniuzak, P iła t I., Witkowsuui, O- 
za list, Harasymowicz,, Sawtka, Na- 
silultei; Rtymian, OsL. cwsflsi.

iPieuiwMzy występ przyniosą W an­
cie diwia puinkty. Zw ycięstw o gości 
ibylł'0 zaLsłużomc, paizewyższa:) i on ii bo­
w iem  Czarnych iziarówino wyszko­
leniem technkjznem, jJk i taktyką. 
M im o wyisokiiego awycięstwa było 
ijednaLc w grze dinulżyny poznańskiej 
„ooś“, co nie nozwaila wystawić jej 
bez zast tzeżeń najlepszej noty. Tom 
„oos'‘ jest uziiwma nierówinomier- 
ność, dizięki której obok dostkora- 
łyćh, ■wprost przykładowych pociąg 
u dęć, nie brakllo leż słabych okre­
sów, które przy energiczniejrzym 
przeciwniku łatwo zniweczyć mogą 
cały wysiłek. NaijJcipięj spisywała 
się bezsprzecznie linja napadu. Przy 
bysz i niesłarzejąicy się StalińsŁi za 
demonstirowaili pan okno tnie techniez 
jre majstersztyki naijprzedniejsizej 
marki, Kmiołia byl bohater n dnia, 
zdobył tixy bramki, wykazując n£e- 
tylko pewność. Strzała, ale spokój 5. 
przytomność Ze skrzydłowych Lepiej 
wypadła gra lennego Ruchcwioza, za­
wodnika bardzo aktywnego, dysponu­
jącego sporym zasobi m techudciznym 
i pewnen? ćosiodkoiwamam. Radojew- 
.skii był mn:ei zaltnudniany, piemniej 
jednak zdobył piękną czwartą bramką.

Gra pomocy pozostawitała o ly le  do 
życzeń a, że obliczoną była przeważ- 
nie na defenzywę, odbijało się to elścEie 
golnie jaskrawo przed pauzą. Wojcie­
chowskiego i Przykuckiego w idzieli­
śmy już w 'lepszej formie, a przynaj­
mniej grających bardziej ze sercem. 
Pod tym względem przewyższał sta­
rych rutyniarzy Szerfku, pracujący z 
wielką ambicją i wytrwałością. Obro­
na Warty nie cieszy się napeipszą o- 
pinją Tym razom taHycanie odpowie- 
działa jednak nrenn zadaniu, szachu­
jąc dobrem ubawieniem się pnzeboio- 
wców Cizarnyeh, pewne izas(Lnzeż)( nae 
nasuwać mogła natomliaslt technika wyr 
kopów, aczkolwiek obeszło się bez zbyt 
rażących, „kiksów". Jako całość w y­
warła Warta dobre wrażenie, dzięki 
swej ładnej, przemyślanej 'grze, opartej 
n,a ró w nomie r nem wyszkolenia tech- 
mcznem wszystkich zaw.adników i wy­
robionym zanyśle kombinacyjnym

Gzarni mieli wctzoraj stanowczo je­
den zt siwych słabszych dni. Zawodzili 
prawie we Wszystkich linjach, a nawet 
w obronie, która była dctycCmzaf" ich 
ostoją. O klęsce Lwowian zadecydowa­
ła jednak nietylko nizszosc leciimczna, 
która nie była zresztą zbyt raiżąca, ile 
raczej brak rutyny i umiejętniości tak­
tycznych. W obliczu przeciwnika, roz­
wijającego bogaty repertuar kombina­
cyjny, stracili gospodarze całkow Uńe 
koncemł. Uwydatniło się-to natjńlnioj 
właśnie na gnze tyłów GhmlielowsJa i 
Olejniczak w  pojedynkach dawali so­
bie jeszcze radę, gdy szło jednak o pa­
raliżowanie akcyj „wroga" przez od­
powiednie ustawianie się, Ujawiuiałi 
się wielkie braki, które trzeba będzie 
jak najszybciej usunąć. Wbrew oczeki­
waniom najlepiej jeszcze trzymała się 
pomoc, ale i to tylko przez pierwszą 
po/cwę, gdyż po pauzie partia ofiarą 
*£aięmu .Warty, która pręcyzyjagi kona

binacją wyczerpała pirzcciwnuka.
Brak zgrania i^omiędizy linją po­

mocy i obrany też nin pozostał bez 
wpływu a a  przeoieg pry.

Najgorzej miała się sprawa w aa- 
padem Nie mogąc się przedostać w y­
próbowana metodi| naprzód., ti u ino mu 
było zdobyć się na jaLiś mowy po­
mysł. Najlepdiei jeszcze prezentował 
się Reyman, któ-y nie znajdował je­
dnak odpowiedniego wsparcia —  Na- 
9 tu ta grał bowiem bardzo słano, nie 
lepiej miaia się sprawa ze Sawką, a 
skrzydła... tworzą stałą bolączkę 
Czarnych.

b a k - , 30 czerwca,
Po wczorajszem zwycięstwie W arty 

nad Czarnymi budzi dzisiejsze jej spot­
kanie z Pogonią naturalnie olbrzymie za­
interesowań to Na podstawie obliczeń pa­
pierowych należałoby Pogoni odmówić 
wszelkich szans Kto zna jednak nieobli­
czalność pilkl nożnej, przekreślającej 
najpewniejsze rachuby, dla tego jest rze­
czą jasną, że zawody dzisiejsze powinny 
JiLsztsltoric się bardzo interesująco. 
W arta rozanimowana sukcesem dążyć 
będzie za wszelka cenę do zdobycia dal­
szych dwóch punktów, z drugiej strony 
Pogoń postawi sobie za punkt bonom  
zrehabilitować lwowską piłkę nożną, W

lekkoatletyczne z racji jubileuszu ,,Polo- 
nji“ przy udziale za " odników klubów 
W .sły (Kraków), Wawelu (Kraków), P o ­
goni (Lwów ), AZS. (Lwów), Czuwaj (Prze 
myśl), Polon ji przemyskiej, które dały 
następujące wyniki:

Pchnięcie kulą: 1. W ójcick i (Pogoń
Lwów) 11.56 m; 2. Begaj (Pogoń) 11.35 
m.; 3. Turek (Wawel, Kraków) 10 80 m.

Rzut dyskiem. 1. Turek 38.32 m. (Rek. 
okręgu krakowskiego): 2 W ójc ik  34.92 
m ; 3 Pępkowski (Polonja Pizemyśl) 
34.29:

I wów, 30 czerwca.
(e) Przyjrzyjmy się temu nieagrab- 

nem a potworkowi o CBwiurrkątnej gło­
wie i sterczących wie1 ■s.icla uszach Głę 
beko w  oczodołach osadzone, fałszy­
wie błysznzące oczy, pełne są

złych błysków,

a nieco obwisła dolna szczęka ukazu­
je nam dwa srogie kły. Należy przy­
puszczać, że za tern niskiem czołem 
kryją się jakieś złe zamierzenia.

Światło, które oślenia i przykuwa 
do miejsca każde dzikie zwierzę, przy­
ciąga i  fascynuje nazzego dziwoląga. 
Gdy mu zaświecić w  oczy, podąża za 
światłem, a od czasu do czasu szcze­
ka krótko i gniewnie, kiedy zbyt wiele 
światła wpada mu do oczu.

Jego ciało —  to drzewo i filc, jego 
mozg —  to lam py katodowo, jego oczy 
—  te fwbifłocsnłe komórki (komurki

Mimo mankamentów powyższych 
gra Gzamych nile wypad’a jeszos* tak 
złe, jałeby tią  to na pod*ti w ir  wyniku 
wytawnć u > 4 .  Był okro przed p&u 
za w którym miieli Lawet smaczną 
przewagę ii wynik bynajmniej nie wy 
dawnł się ,*rzesąidnraym. Również 
poa koniec gry zdobyli się na energicz­
niejszy zryw, ale sprawia była wów­
czas fr i nrzosądzoną.

N.a uwagę zasługuje jeszcze umie­
jętne rozłożeniu sił przez W artę, któ­
ra grała początkowo bardzo ekonomi 
cznie, co wywołało nawet wrażenie 
zbytniej powolności. Pod koniec, gdy

każdym raiie liczyć »ię należy z bartfzo 
ciekawym przebiegiem gry, która obfito­
wać powinna w wiele emocjonujących 
momentów. Pogoń zdając lobie sprawę z 
krytycznego położenia aołoży napewno 
wazelUch starań, by ostatnie zawody roz­
grywane w pierwszej kolejce na gruncie 
lwowskim rozstrzygnąć na swoją ko 
rzyśc i podwyższyć skromny swój kapi­
tał punktowy.

Ze względu na oczekiwany natłok, by­
łoby rzeczą wskazaną, zaopatrzyć się 
dziś przed poła dniem jeszcze w bilety 
wejściowe, które są do nabycia w aptece

Bieg 800 m.: 1. Sawaryn (Pogoń) 2.3.2 
sek. rekord okręgu lwowskiego; 2. Ko­
siarz (W aw el); 3. Gorzeński (W isła).

Bieg 100 m: z plotkami: 1 Kossowski 
17.9 sek. 2. Tubela; 3. Drużbiak (Pogoń 
Lw ów ),

W  klasyfikacji drużynowej uzyskały 
miejsca: 1) Pogoń 17 punktów, 2. i 3. W i 
sla i W awel po 6 punktów, 4. Polonja 1

specjalne motorki.
Ten radja-pieu został skonstruowa­

ny specjalnie przez N. V. Thiliips Ra­
dio dla salonu wystawowego w  Sche- 
voniri'gen w celu zauomon^troiwania 
działania noroyoh

światłocLołych komórek.
Te komorki są oczami naszego raidto- 
psa. Za każdą taką komórką znajduje 
się wzmacniacz, ęa którym umieszczo 
ny jest mechanizm wyłączający lub 
włączaja.cy motorki, przy pomocy 
których pies się porusza. Zastosowa­
no dwa motorki, z których każdy jest 
na usługach jCUneji. z  komórek świa­
tłoczułych, a więc na usługach 

oka prawego Jnb lewego.
Jeżeli oczy psa są naświetlone rów­
nomiernie, wówczas oba motorki dzia­
łają jednocześnie i pies pornsz.i się 
naprzód po linja proste], jeżeli tylko 
jedno j i .o ęjedna komórka śnoatłccŁU-

chodaiło o przypieczętowanie wyniku 
umiała się zdobyć też na odpowie t- 
niie tempo

Z nerwowej początkowo gry wy- 
Lrystalizowuje się stopniowo lekka
przewaga Warty, która w dziesiątej 
minucie zdobywa po rzucie z rogu
przez Kmiołę punkt pierwszy. Nastę­
puje okres przewagi Czarnych, którzy 
chwilami wnroet pizygniatrią. Efektu 
gra ta nie piz/nesi i Warta otrząsną 
wszy się z nacisku przyjmuje inicja­
tywę, przeprowadzając szereg .nie­
bezpiecznych akcyj, które w  38-mej 
min. uwieńcza Kimama dalekim cel­
nym strzałem, .przyczem rola Krasic­
kiego nie była bez zarzutu. Przerwa 
2 : 0 dla Warty Po przerwie Warta 
znów energicznie atakuje, błąd Olejni­
czaka i Piłata pozwala ostatecznie 
Krruole zdobyć jnż w  7 minucu punkt 
trzeci. Czarni n ć dają za wygranę, za 
bierają się energiczniej do pracy, wy 
sdłki pozostają bez rezultatu, bądźto 
dzięki uważnej grze tyłów przeciwni­
ka, bądito z powodu nieporadności 
przy oddawaniu strzałów. Wreszcie 
w  20 ciej min. rzut wolny wykorzv- 
stany mądrze pi zez Reymana umożli­
wia Sawce zdobycie homarowej bram­
ki. Podnieceni Gzarni rozwijają wielką 
ambicję, Chmielowski .niepotrzebnie 
wysuwa się do napadu, odsłamaiąc ty 
ły, co niie tyiko nie przy nosi pożytku, 
ale kończy się utratą czwartej bram­
ki, którjj zdobywcą był dla odnuany 
Ra il newski.

Sędzia p. Brzeziński me był w zgo 
dzie z paragraaem uraktującym o grze 
faul. Odgwiz lywiał często rzeczy, które 
nie istniały, przyczem jednak gospoda, 
rze nie mieli powodu ao narzekaA 
Widzów około 3.000. N. S.

------o------

M ISTRZOSTW A K LASY  A. 

Hasmonea— AZS. 3:0 (1:0). Biamki
strzelili Urich, Parnes i Horowitz

Ziorzów. Lesoyia— Janina 2:2 (1:0). 
Bramki dla Janiny zdobył Hermans i 
Wenzel po jednej, dia Resovji prawy 
łącznik.

•* O i
W IS Ł A — TURYŚCI 5:0 (?).

Do godziny 22-giej nie udało nam się 
oficjalnie uzyskać potwierdzenia powyż­
szego wyniku, który doszedł do nas je ­
dynie drogą prywatną Ewentualne spro­
stowanie znajdą Czytelnicy nasi w  tele­
gramach poza działem sportowym.

I ła) jest naświetlone, pracuje tylko je­
den motor i pies obraca się podobnie 
lak łódka, której wioślarze pracują 
jednem wiosłem.

Gdy natężenie oświetlenia przekra­
cza pewną granicę, oba motory zosta­
ją automatycznie połączone i dają się 
słyszeć pewnego rodzaju trzaski, które 

przypominają szczekanie.
Tak więc manipulując jedną tylko ża­
rówką, można zmusić psa do najróż­
norodniejszych ruchów.

W radjosalonie Philipsa demon­
strowane są również praktyczne spo­
soby zastosowania komórek światło­
czułych do ochrony kas i wszelkiego 
rodzaju zamków; włamywacz, który 
skjenrę swoją latarkę na zabezpieczo­
ny taką komórką światłoczułą zo.mek, 
tem samem uruchomi dzwonek alar 
mowy,

Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleki, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
laruuki kaleki.

•i--- o—

Dziś ęra Warta z  Pogonią.

l-szy dztćń iubileuszu Polonii.
Przemyśl, 29, czerwca (Tel. G, P.). 

W  dniu dzisiejszym odbyły się zawody
Skok w zwyż: 1. W ójcik  1.65 m.; 2 

Kossowski (W isła Kraków) 1.65 m.; 3. 
Tubela (Pogoń Lwów) 1.55 m.

punkt.

J

Oscb!*wy rac ijo-pigs.
PCCZWARNE SZTUJZNE STWORZENIE, RUSZAJą GE Sllj I SZCZEKAJĄ­

CE. _  RADIOWE O OZY.
foto -elektryczne), jago mięśnie —  to



Mir. 8905 „GAZKTA PORANNA* z dnia 1. lipca 1929. Str. 13

KRONIKA
C Z E R W C A

Niedziela 
Emilj i

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR WIELKI:
Niedziela, 30. czerwca o godz. 4-tej

,,Bieda nie hf»ńbi“ wyst. Teatru Stani­
sławskiego. i

Niedziela 30 czerwca o godz. 8.15
..Jubileusz Q. P. Q " wyst. Teatru „Qui 
Pro Quo“ .

Poniedziałek 1. lipca o godz. 8 15 
..Jubileusz Q. P. Q.“  wyst. teatru Qui
Pro Uuo“ .

*:
TEATR MAŁY:

Niedziela, 30 czerwca o godz. 3-ciej 
„Pyg in a ljon " wyst. A. W ęgierki.

Ni edziela, 30. czerwca o godz 7.30
,,Poławiacz cieni“  wyst. A. W ęgierki i 
p. Lubieńskiej.

Poniedziałek, 1. lipca o godz 7.30 
,,Poławiacz ciem'* wyst. A. W ęgierki i p. 
Lubieńskiej.

'*
R E PE R T U A R  KINOTEATROWI

APO LLO : „T rzy  namiętności".
CASINO: „Harold L loyd ".
CHIMERA: „M orze".
COLOSSFlUM: „Zemsta szaleńca" o- 

raz „W  mociy awanturnika".
FATAMORGANA: „AIraune".
GRAŻYNA: ,.Szpiegostwo".
K O PERN IK : „Nadkobieta" oraz „C zy­

ją jest moja żona"
L E W : „Chcę śnić o Tobie".
LU NA: „Demon kopalni złota” .
OAZA: „Niebezpieczna piękność, ma­

ła złodziejka"
MARYSIEŃKA: „Nadkobieta" oraz

„Czyją ji*st moja tona".
PAŁAC E : „Tajem nica skrzynki pocz­

towej".
PAN:; „Żywa maska".
PASAŻ: „Pogrom ca chmur",

„ALHAMBRA" 
na Placu Targów Wschodnich.

Dziś od godziny 11— 2 poranek, a o 5-tej 
Ilve o clock przy współudziale całego 

programu kabaretowego. 5302 
 o------

Wystawa rzeźb. Jak się dowiadujemy, 
przybył do Lwowa znany artysta-malarz 
i metaloplastyk prof Joachim Kahane, 
Lwowianin. P ro f. Kahane, znany zasz­
czytnie ze swych wystaw w Łodzi i W ar­
szawie, zajmuje wśród twórców plastyki 
poczesne miejsce. W  najbliższym czasie 
zostanie otwarta wystawa jego prac wc 
Lwowie.

W  Pnóstwowe] Szkole Przemysłowej
we. Lwow ie ul. Snopkowska 1 47 odbę­
dzie się w czasie od 10. września b. r 
do 20. czerwca 1930 r Ogólny Kurs Ra- 
djotelegrafji i Radjotelefonji. Na kurs 
przyjmuje się bez różnicy płci, kandy­
datów posiadających świadectwo ukoń­
czenia 6 klas szkoły średniej ogólno­
kształcącej lub równorzędnej, uznanej 
przez Ministerstwo W . R i O. P. Celem 
kursu jest szerzenie wśród inteligentne­
go ogółu zamiłowania i w iedzy rad io­
technicznej oraz wyszkolenie radiotele­
grafistów. Liczba miejsc ograniczona. 
Oplata za cały kurs 90 złotych W pisy 
od 4— 7, września.

(— ) Sezonowa ucieczka. W iktor Mar­
ciniak, zam. przy ul W ązk iej 6, zawiado 
mit policję, że 14-to letni syn jego Jan 
uczeń IV  kl. gimn. po wyjściu ze szkoły, 
dotychczas do domu nie wrócił.

(— ) Włamania I kradzieże. Z  m ie­
szkania Pinkasa Zeisa zam. Węglana 3, 
skradziono wczoraj bieliznę wartości 
300 zł. —  Na szkodę dozorcy domu przy 
ul. Panieńskiej 45 skradziono wczoraj 
gotówkę 54 zł i dwie obrączki złote.

(— ) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj Jakóba Rrockera, Jakóba As- 
schussmana oraz Bernarda Brotspiesa, ja  
ko podejrzanych o włamanie się do m ie­
szkania Jakóba Zimmermana przy ul 
Michała 4, Marjana Cichockiego i Józefa 
Cichockiego oraz Mieczysława Szynkowa 
za usiłowane włamanie się do wozu ko­
lejowego na dworcu głównym, Maksa 
Laszczowera za oszustwo popełnione 
przez sprzedaż metalowych obrączek za 
złote Józefowi Guli, Feliksa Blinarskiego 
za uszkodzenie ciała oraz niebezpieczne 
pogróżki, wreszcie Pawła Orszulaka za 
awanturę.

Niebezpieczny kot
MIŁE STWORZENIE, KTÓRE STAŁO SIĘ POWODEM STRASZLIWE 00

PALACZ ZGINĄŁ OKROPNĄ ŚMIERCIĄ.
POŻARU. —  BIEDNY POD-

Budapeszt, w czerwcu. 
Kotek, mile, rozkoszne zwierzątko

0 jedwabistej sierści, którego szpony
1 ząbjći groźne są conajwyżej dla my­
szy. Sympatyczne stworzonko, które

czule ociera się o nasze nogi, napina 
grzbiet, poddając go pod pieszczotę, 
przywiązuje się do swego pana i nig­
dy go nie zapomina. Któż mógłby przy 
puścić, że taka milutka kicia stała się

straszliwym potworem,
siejącym wokół ogień i zniszczenie. A
jednak zdarzył się taki wypadek, w 
którym kot t

wystąpił w  roli podpalacza,
\ przypłacając zresztą swój czyn śmier­

cią.

Andreas Molnar z Bakes-Szent-An
dras jest

najbogatszym wieśniakiem
w swojej gminie, posiada wspaniały 
dom, którego mógłby mu pozazdroś­
cić niejeden właściciel ziemski, w  je­
go stajniach tłoczą się liczne rzesze

opasłego bydła, a na polach kłosy n- 
ginają się pod nadmiarem ziarna. Do 
wiernych swoich domowników zali­
czał Molnar

wspaniałego, szarego kota, 
dzielne zwierzę, które nosiło imię Mar 
gity. Kot był zażartym wrogiem 
drobnego szarego ludku, niszczącego 
plon długiej pracy w polu. Nagrodą za 
te zasługi była miseczka stale napeł­
niona mlekiem, a stojąca obok ognis­
ka kuchennego

Gdy słońce świeciło chłodniej, 
wskakiwał kot zawsze na przypiecek, 
aby się porządnie wygrzać. Zwijał się 
tam w kłębek, mrugał kilkakrotnie 
pięknemi, zielonemi oczyma i nieba­
wem pogrążał się w  drzemce.

Tak też się stało pewnego przed­
południa niedzielnego, gdy mieszkań­
cy gospodarstwa ndali się do kościoła. 
W  nocy Maigita nie spała, gdyż miała 
dosyć zatrudmenia w piwnicy i śpich- 
rzu. Teraz była bardzo zmęczona.

Parę kropel mleka z  miseczki, po- 
tęfcny skok i Margiit leżała już na 
przypiecku.

Nagle z przeraźliwym jękiem sko- 
ozyło zwierzę. Skóra kota zajęła się 
podczas mu i nieszczęśliwe stworze­
nie stanęła w ogniu.
Gnane bólem pędziło po całym domu, 
szukając schronienia. Ostatniemi si­
łami skoczyło na dach. Tutaj od kota 
zajęła się strzecha i niebawem dom 
spłonął jak świeca.

Zanim wieśniacy spostrzegli pożar 
i zanim rozpoczęli akcję ratunkową, 
spłonęło szereg domów i budynków go 
apodarskich.

Zakonspirowany teatr Rotszyida
K O S Z T A  W Y N IO S Ą  100 M ILJO N Ó W  F R A N K Ó W .

własnością Rotszyida. Co do szcze­
gółów  tej budowli z bajk i nic do 
publiczności nie dociera, a ci w szy­
scy dziennikarze, którzy usiłują do 
stać się do barona, trafia ją na po li­
cjantów. '

Teatr, który nie ma dotąd na­
zwy, będzie najkosztowniejszą i naj 
bardziej współczesną budowlą tego 
rodzaju; znajdą tam zastosowanie 
wszelkie nowoczesne • urządzenia. — 
Na uroczystość otwarcia napisał spc 
cjalną sztukę Sasza Guttry. O tw ar­
cie będzie dla w ielb icieli teatru w  
Paryżu praw dziw ą sensacją.

Paryż, w  czerwcu, 
(e )  O teatrze, który buduje obe­

cnie w Paryżu baron Henryk Rot- 
szyld, opow iadają fantastyczne po- 
prostu rzeczy. Dotychczasowe w y ­
datki na budowę w yn iosły już 65 
m iljonów  franków  (przeszło 22 m il- 
jony złotych ); wszyscy sądzą je ­
dnak, że do otwarcia teatru, które 
nastąpi w  październiku, w ydatk i te 
wyniosą przeszło 100 miljonów fran 
ków.

YV wydatkach tych nie jest wca 
le uwzględniona wartość pldcu, na 
którym  stanie teatr, gdyż ptóc jest

Profesor uniwersytetu
zamordował studentka.

ZATŁUKŁ OFIARĘ MŁOTKIEM I PRZECIĄŁ JEJ TĘTNICĘ.

Nowy Jork, w czerwcu, 
(ej Wielkie wrażenie w Stanach 

Zjednoczonych wywołało aresztowa­
nie doktora Jamesa Snooka, profesora 
weterynarji na uniwersytecie w  Ohio 
za zamordowanie jednej ze słucha­
czek panny Theodory Hix.

Panna Hix była bardzo ładną i  we­
sołą osóbką. Pewnego dnia znaleziono 
ją martwą na miejscowej strzelnicy, 

z głową rozbitą 
uderzeniami młotka i z przeciętą głó­
wną tętnicą na szyi.

To właśnie, że zwłoki znajdowały 
się na strzelnicy, zwróciło pierwsze 
podejrzenie przeciw Smookowi, który 
znany był jako rekoidźista w  strzela­
nin i ekspert broni palnej.

Ale nikt nie podejrzewał go o ja­
kieś bliższe stosunki z panną Hix, aż 
do chwili kiedy zgłosiła się pewna ko­
bieta, wynajmująca pokoje i zawiado­
miła że jej lokatorka

znikła od para dni.
Ta lokatorka rzekomo miała być za­
mężna, ale mieszkała sama, a mąż ją

tylko odwliedaał. Kobiecie pokazano 
zwłoki panny Hut. Poznała w niej aw» 
ją lokatorkę, a w dr. Snooka je] rzeko­
mego męża.

Pomimo tak obciążających zeznań 
dr. Snook wypierał cię z wielkim spo­
kojem morderstwa. Dopiero po zasto­
sowaniu

„trzeciego stopnia" badania, 

rozpłakał się i powiedział:
—  A więc to ja zrobiłem! Niechaj 

się to już rajz skończy. Zabiłem pannę 
lix w obronie mojej żony i dziecka, 

które ona chciała zgładzić.
Od trzech lat utrzymywał pannę 

Hix. Stosunku miłosnego pomiędzy ni­
mi nie było, co nie przeszkadzało że 
panna Hix była

bardzo zazdrosna,

nosiła zawsze przy sobie rewolwer w  
torebce.

Ostatniego dnia zapowiedział jej 
że wyjeżdża z  żoną i  dzieckiem na 
wieś. Zazdrosna przyjaciółka sprze­
ciwiła się temu, grożąc, że w  takim 
razie zastrzeli jego żonę i dziecko. W 
ciągu sprzeczki sięgnęła do torebki, a 
dr. Snook, myśląc że po rewolwer, li­
derzy! ją młotkiem ,w głowę. Nastąpi­
ły dalsze uderzenia, bo panna Hix 
broniła się zawzięcie. Kiedy upadła 
na ziemię przeciął jej żyłę na szyi, aby 
skrócić jej męki. .

5 zT

Sk ładk i.
Dr E. K. dla Matki "Obrońcy Lwowa

i
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Niedziela 30. uzbiwca 1929.
Warszawa 1911 15.00 Muzyka z płyt 

jrin n f. 17.00 Końce! t popalamy poflwii; 
eony Moniuszc-5 Orkiestra pod kier. K. 
Wiilkomirskiego, Tala ManJrer-iczówna (so 
pian' i Ignacy Rosenbaum (aoomp.) 2C.33 
Koncert popularny z D I-ny Szwajcarskiej: 
Orkieatra Filhwiiionji Warszawskiej i »oli­
ści, 22 15 Ti-ansmisja mgiyfcj te ocznej z 
cancingu „Oaza".

Kraków 312 17.00 Tiansm. koncertu z 
Warszawy, 19.00 Komunikaiy sport o1 s< i i
22.45 Transro Sji muzyki taneczne’ z W ar­
szawy. 'i ii! ' IfdiSSSMSS

Poznań 334 16.30 Koncert płyt gre.n. 
17.50 Audycja dla "dzieci, 19.00 Koncert po 
południowy: Alarja Balcerklewic^ół.na (re­
cytacje), Koman Micewoki (fortej 'en), 
20.30 Koncert wieczorny. Chór m^sk po a 
kier. Prof. St. Kwaśnika, Sol. '. Kryaiewi- 
czowa (sopran), Prof. Prane. Lukasie.e.cz 
(akomp.ł. W  programie: Bmiuius, Beetho- 
ven, Gaiil i in. 23.00 Muzyka taneczna.

Katowic* 408 2C.30 Koncert wieczorny 
z Poznania, 22.415 T—.nsmisja muzyki ta­
necznej z Warszawy.

Wilno 385 16.00 Transm. z Warszawy, 
18 36 Opowiadania dla dzieci.

' Lipsk 258 20.45 Tri nstn. z Landestl “a- 
ter w Brumszwiku. „Śpiewacy nm y i w -  
scy", opera Ryszard* Wagnera <afct 3).

Brno 342 19.06 Koncert „Melodje cy­
gańskie".

Frankfurt 390 17.90 Transm. z C ery
Frankfurckiej. „Śpiewacy i oi ymbersc’ " o- 
pera R Wagnera w 3 aktach.

Berlin 418 19.00 Koncert zaspolu man- 
d ilinrstów, 20 00 Wieczór pieśni i recy 
iacji. . j ł . W ł H * ’*

Rzym 441 31.00 Dwie opej * „Syn 
marnotrawny", opera w 1 akc:e DełmssyT 
gn i „Rycerskość wieśujjacz* ‘ opera w 1 
akcie Mascagniego.

Znryah 459 20.00 Koncert nioloncwte. 
Wy Lucienna Caveye, 20. tó Koncert mu­
zyki skandynawskiej. Wykona Jenni Art 
(sopran)

LanmenuerB 473 20.00 „Holender Tu- 
ław "  opera w 3 aktach Wagnera.

Praga 489 21.90 Sonatę es-dur od. 18 
Ryszarda Straussa. Wyk. Richterowa (sk.).

Wiedeń 516 15.45 Koncert Kobie- ej Or­
kiestry Symfonicznej, 17.40 Muzyka »ame 
mina. Kwartet Sedlak Winkler wykona 
Kwi rtety smyczkowe Weigla i Haydna

Monachium 533 20.00 „Orfeusz i Eury­
dyka" opena Glucka.
i Charków 1304 20 30 Koncert symfonicz*
my. i i il%i ii*%|«*(i*ł'

Huizsn 1S75 18 50 Koncert z uaz. Tria 
Haskiego (sopran, tenor i bar-baryton) i 
orkiestry amster lamskie, pod dyr. D epea- 
becka.

*
Poniedziałek, 1 Hpca 1929.

Werszawa 1411. 16 40 Muzyka z piyt 
gramof. 18.00 Transm. muzyki lekkiej z 
kawiarni „Gastronomja" 20.30 Operetka 
„Tresina" Oscara Straussa: Orkiestra
P. R. 22.45 Transm. muzyki tanecznej z 
Krakowa

Kraków 312. 16.30 Koncert płyt gram.

Wstrzymanie podatku dochodcw.
OD DODATKU M IESZKANIOW EGO .

Wara®"iK ,a 29 czerwca. 
Okólnikiem z 22 marca 1S29 r. 

poleciło Min. Skarnu, aby od dnia J. 
maja b. r. począwszy zaliczac do 
podstawy wym iaiu podatku docho­
dowego także i dodatek mieszkanio­
wy, pobierany przez pracowników 

państwowych. Zgoanie z tern za­
rządzeniem, obliczono w  dniu 1 ma 
ia podatek dochodowy od ptłnych 
poborów, łącznie z dodatkiem mie­
szkaniowym.

Obecnie Min. Skarbu, korzysta­
jąc z uprawnień zawartych w  usta 
wie o podatku dochodowym, pole­

ciło wstrzymać pobierauie podatku 
dochodowego od dodatku mieszka­
niowego aż do końca roku 1929. —  
Wobec tego podatek dochodowy po 
bierany będzie do końca bieżącego 
roku na dawnych zasadach t. j. od 
poborów bez dodatku mieszkanio­
wego.

Potrącona w  aniu I maja nad­
wyżka podatku powstała przez w li­
czenie do nodstawy jego wymiaru  
dodatku mieszkaniowego została 
zwróconą przy wypłacie poborów w  
dniu 1-ym czerwca b r.

Wiefta js?*Tm zhdzieji dzieł siiu^i
OGRABIAŁA KOŚCIOŁY W Ł O S K IE  Z  CENNYCH  OBRAZÓW . —  

PROFESOR I DOKTOR N A  CZELE  B A N D Y

Rzym, w  czerwcu.
(e ) Kradzież w  kościele w F a - ,  

brano, staia się powodem wykry­
cia wielkiej organizacji zlodzi. ji, 
pośredników i antykwarjuszów, któ 
i zy systematycznie okradali kościo­
ły włoskie z dzieł sztuki i sprzeda­
wali jc.

W  kościele San Verecondo zgi­
nął bardzo cenny tryptyk z 14 go 
wieku. Policja przedsięwzięła szcze 
gółowe śledztwo, które jednakże nie 
doprowadziło do niczego. Ale spra­
wa ta nie dawała spać pewnemu 
młodemu i Smnitnemu oficerowi w  
Perugji, który przedsięwziął docho­
dzenia na własną rękę i wreszcie 
odkrył skradziony tryptyk w  mie 
szkaniu pewnego znanego profeso­
ra.

Profesora aresztowano. Po śla­
dach trafiono na całą organizację

złodziejską, której siedliskiem była 
Perugja, a naczelnym kierowni ­
kiem pewien doktor miejscowy, u- 
trzymujący z jednej strony stosun­
ki z zawodow3’mi złodziejami a z 
drugiej strony z szeregiem wybit­
nych antykwarjuszy w  Rzymie i 
Mediolanie. —  Ow doktor zresztą 
kradł także na własną rękę. Robił 
wycieczki do zapomnianych w io­
sek i do prowincjonalnych kościo­
łów, wyszukiwał tam nieznane ni­
komu zaoylki i przywłaszczał je so 
bie.

Oprócz profesora i doktora aresz 
towano wiele osób po różnych mia­
stach włoskich. M. in. dostał się pod 
klucz pewien baron neapolitański i 
pewna osobistość w  Rzymie, odzna 
czona krzyżem komandorskim wy - 
sokiego orderu.

20.00 Ttransm heinału z wieży Marjack.
22.45 Transmisja muzyki tanecznej z re­
stauracji „Paivllon“.

Poznań 334. 18 00 Koncert popołud­
niowy. Wykonawcy: W l. Witkowski
(skrzypce), J. Rakowski (altówka), M 
Mierzejewski (akomp.). 20.30 „Teresina", 
operetka O Straussa. (Tiansm. z W ar­
szawy).

Katowice 408. 18.00 Audycja dla mło­
dzieży szkolnej. 20 30 Transm. operetki
z Warszawy.

Wilno 385. 19.25 Koncert fortepiano­
wy Władysława burkatha 20.00 Audy­
cja wesoła.

Lipsk 259. 20.00 Koncert Lotte Meusel 
(śpiew), Alf Neutsmann (fort.) W , pro­
gramie: Schubert, Frantz, W olf i inni. 

Brno 342. 20.00 Koncert kameralny 
Londyn 356 22.35 Koncert: D. Silk 

(sopran), I Tetis (altówka). W  progra­
mie pieśni Heydna, Haendla i innych.

Sztntgart 360 20.45 „Kater Lampe", 
komedja w 4 aktach Emila Rosenowa.

Berlin 418. 19 00 F. Fricke: „Rzesze 
robotnicze a życu duchowe". 20.00 Kon­
cert orkiestry Guttmann. Muzyka ope­
retkowa

Stokholm 436. 19.50 Konc. kościelny. 
Rzym 441 2100 Koncort chóru koza 

ków 1 ubańs«nch, oraz „Lokatorzy z 
łu“, komedja Guattariego Następnie mu­
zyka taneczna.

Zurich 459. 20.00 Koncert Salvatore 
5aivati (tenor). 21.00 Koncert popularny 
orkiestry radiowej.

Bruksela 509. 22.00 Koncert symfo­
niczny

Wiedeń 516. 16,00 Koncert kwartetu 
Silvug. 20.00 Koncert Wiedeńskiej Or­
kiestry Symfonicznej Dy- M. W . Ast 
W  progiamie: Giieg, Dworzal Wagner 
i inni

Budapeszt 550, 17.40 Muzyka lekka. 
20 00 Koncert orkiestry Opery Królews 

Moskwa 148)8. 18.40 Transm opery 
z Opery Państwowej

K5nlgswQstei bansen 1635 20 00 Reci­
tal śpiewaczy Ursuli van Diemen( (so 
p,an 21.00 Konci ri Tria symfonicznego 
W olf stahl-Hindemith-Feuerm ant.

rtaryi 4735. 16 45 Koncert orkiestry 
Gayina. 2), 15 Koncert.

łłnizen 1875 16 40 Płyty gramof, '19.0U 
Koncert z Hilrersum. Chór „Soli Deo 
Gloria" i orkiestra.

L
OGŁOSZEŃ i A.

PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wjntz^

E!!IElliEIIIEIIIEiM=||IEI

lec-M!
KĄPIELE 3IARCZANE I BOyftOm- 

NOW E.
Żródlo sfa r o t  „ soIa„kt we „M;6ŻA" 

bardzo skuteczne przec]wko chorobom 
stawów, reumatyzmowi, artrety tw|,‘ 

stanom pozapalnym i I, p
Stacja kolejowa na linji Jaros>,»w--R„wa 

Ruska.
Poczta, Telegraf, Telefon, lekarz 1 apte­

ka w miejscu.

Pensjonat „Kalikstowka“
Pokoje słoneczne wraz z utrzymał* em 

począwszy od 7 zl. dzjernie. \

i~ni=m =ni= n i= iii= iii=
PENSJONAT „Irena” w Topolnicy na 

linji Sambor-Sianki pod dawnym za­
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeką, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzyłki-Tpolnica

4289-■>
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WiOTE I ADAMS: 28

TAJEMNICA 
RAD JO WULKANU

Przełożył ST. KUjuufiSKL

—  Co, chcecie robić bunt? A  hołoto 
niegodziwa! Zapomnieliście, kto jest 
jwaszym kapitanem? Ezra Selover! 
Musiałooy was być przynajmniej oś­
miu, by mi dać radę! W y kanarki za­
powietrzone, wy ągniłki robaczywe, 
yf-y pieski parszywe!

Po każdym ciosie płynęła krew. 
Wreszcie pokrwawieni, zmasakrowani 
nieszczęśnicy uciekli pod pokład, niby 
króliki, chroniące się do nory. Selover 
grzmiał za nimi:

—  Tak, huzia, do nory, padhno! wy 
lizać sobie rany a potem na pokład i 
czysto obmyć deski, któreście spluga- 
w ili swą posoką. Mr. Eagen, każ pan 
ludziom. wyszorować pokład!

Handy Salomon, który wogóle n;e 
brał udziału w awanturze, poszedł 
za mnij, do [orkaszteiu. Zastaliśmy,

tam bohaterów bójki w bardzo przy­
krym stanie, pokrytych sińcami i ra­
nami. Salomon za< zął koić z  nich nie- 
litośoiwie:

—  No, no! ładnie wyglądacie, nie­
ma co mówić! Starego chcieliście za 
katrupić? AJeż chłopaczki! Można 
być tęgim chłopem a przytem tęgim 
durniem! Słusznie, jeśli was pięścia­
mi trzeba dopiero uczyć rozumu! -Cze- 
gośeie chcieli właściwie? Jesteście 
głupi, jak niemowlęta w powijakach! 
Wszak tyle razy zaczynaliście ze sta­
rym i zawsze dostaliście po uszach. 
Jesteście i zostaniecie skończonemi o- 
słami' Przypomnijcie sobie tylko „Pe- 
trel“ .

Nikt nie odpowiedział. Poturbowa­
ni majtkowie w ponurem milczeniu 
obandażowali swe rany, poczem u- 
dali się dc roboty.

Po tej doraźnej próbie siły, kapi­
tan Selover utrzymał absolutny spo­
kój ; rygor na statku, trwający aż do 
końca podróży.

V. KAm iEŃ  MĘDRCÓW.
Pewnego razu wieczorem siedzia­

łem W cieniu, który księżyc rzucał na 
łóoź pokładową. Byłem adae się mi-

mowjrti dobrze ukryty, gdyż murzyn 
stojący niedaleko, nic zauważył mię. 
Słyszałem, jak na aole w kabinie o- 
twarto orzwi i  równoczenie dobiegł 
mię urywek rozmowy:

A  więc jesteś pan gotów z tern? 
—  zabrzmiał głos doktora. —  No, to 
pięknie. (Tu usłyszałem szelest kar­
tek papieru) —  A  rezultat? -brawo, 
zgadza się zupełnie. Percy, chłopcze, 
to jest ukoronowanie eksperymentu. 
Teraz chemiczny proces już gotów...

—  Nierozumiem jeszcze, panie do­
ktorze! —  odparł podnieconym nieco 
głosem Danrow. —  Mogę wprawdzie 
śledzić logiczny tok doświadczenia, 
tak, jak byłbym w stanie pojąć logi­
kę wyprawy na księżyc Ale jeśli eho 
dzi o praktyczne wykonanie —  w tem 
sęk! Skąd pan weźmie reagens? Jak 
dotychczas nie mamy jeszcze metody.

—  Znalazłem ją właśnie! —  przer­
wał doktor. —  Wybacz, drogi chłop­
cze, pierwszy to raz zdarza się, iż 
pracowałem bez pana! Chciałem u- 
rządzić niespodziankę. W  małych Koś 
ciach mam już brakujący czynnik, 
mogący spowodować kupełnio przer­
wanie prądu..;,

—  Jakto? —  jęknął Percy —  czyż­
by udało się panu wyodrębnić ter 
pierwiastek z .połączenia metalicz­
nego?...

—  Tak i
—  Ależ, w  tak'm razie może pan 

zdziałać...
—  Wszystko! —  przerwał doktor.

—  Możliwość, są nieograniczone!
—  T zdoła pan -wytwarzać to w 

większych ilościach?
—  Myślę. Właśnie mushny sipró 

bować!...
Po chwili odezwał się głos glos 

Darrowa, w którym czuc było podziw 
i uwielbienie:

—  A więc zapomocą pięćdziesięciu 
centygramów może pan przemienić 
każdą materję... robić wogóle, czego 
dusza zapragniel.. Tę całą skrzynię 
napełnić diamentami!.. Ależ to popio- 
stu jest odkrycie kamienia mędrców!...

—  Djamenty? Owszem, także i to!
—  odparł niedbale doktor. —  Ale nie- 
opłaciłaby się robota' Pomyśl pan 
natomiast o olorzymiej doniosłości 
naukowej odkrycia które...

C. d. n,).

I
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N I G D Y  NIE M O Ż E  J E D N O L I T A  
K A R O  S E S J A  U T R A C I Ć  S^ OJ A  

C I C H O Ś C

Należy zm^siC nowy Dodge Rrothers' Snc’ aby 
cali siłą swego ooteżnego 6 c/Ludrowcgc 
moc n pnejechał de i w y fchooc drogi < 
przez ieren pozbawiony drdg »*ypróbujae 
hydrauliczne hamulce gdzie i kiedy wam się, 
podoba. Jodiae nowym 'Dodge Brochen' Six' 
— gdzie i jak chcecie — cyaiąoe kilometrów, 
rok za rokiem . . .  i jego jedi tolita karoserja 
będzie w noócu tak samo uiezużyta, tak wy. 
prężono, tak bezszelestna, jak bym na począim. 
Gdyż jednolita karoserja jest nowym systemem 
budowana. Bez oddzielnych części, silna, z 
jednego kawałka. Jest ona tak ściśle złączona 
z podwoziem, że cały woz zyskał na moc/ 
i trwaiośd. Tylko ‘Dodge Brothers Six’ ma 
taka karoserje. — Patrząc - zbadaide sami

O BEJRZYJCIE  natychmiast!

'DODGć BEłOTMERS’
SI/

JmeralnaRetirezentada: Zmignd, Katowice. ul.Pihudshtego, Datt :lg, Kohknmarkti2 
*  .tnzemacya: Władysław Kozłowski, Krak&w, Rynek 34: duto Seretu, Ludu/, 

Plac Smolb 3 : Altseander Hapke Poznań, ul. Fredry 12
DODGE Bfi.OT.iEKS* MOTOR CARS. DIY1SION QF CHRYSLER MOTORS. D1TROIT. MICHICAN

ZAKOPANE willa „ W *  tona" na drodsa 
do Sanator. nanos, pnlaca pokoje s ca­
lom utrzymaniem po eonach bardzo n>
miarkowanych. 7266-2

LETNISKO  klimatyczne Dori:, willa 
„Helena*4, z werandami, salą i ogrodem 

pięknie, dogodnie i  słonecznie położo­
na, niedaleko slacji, Prutu, lasu i Ja- 
remcza odnajmuje pokoje z calem u. 
trzymaniem Ceny najumiarkowańsze. 
Zgłoszenia do zarządu. 5231-3

W IL L A  w Hrchenowie, uroczej stacii 
klimatycznej górskiej (550 m.) dosko 
nale budowana, zaopatrzona na pobyt 
zimowy —  3 pokoje z kuchnią, z ogro­

dem 320 sążni (1,200 m. kwadr.) przy 
głównej ulicy, 5 minut od dworca k o ­
lejowego, za gotówkę do sprzedania. 
Informacji z wykluczeniem pośrednic­
twa udziela: Kudelkowa —  Hrebenów.

H um or.

— Dlaczego Antoni nie przysłał córkę 
do sprzątania? Byłaby sobie zarobiła bo­
daj na pisanki przed świętami!

—  Mówiłem je j. Ale ona chciała zaro­
bić na szynkę i poszła do innej pani.

lU G S itA U it l sprzeuaje szkolą ogrodu: 
cza za rogatką Zamarstynowską, co 
dzień od 16— 18 godziny z wyjątkiem 
świąt i niedziel. 5220-1

RABKA.
W ILLA  M LASÓW KA.

W  czerwcu zostaje otwarty pensjonat 
dla dzieci od lat 5 Ilość miejsc ograni­
czona. Chłopców przyjm uje się tylko do 
lat dziesięć. Stała onieka lekarska, K ie­
rownictwo pedagogiczne: Dr. Felicja
Meller P INESO W A, Zgłoszenia do 28. 
bm R. Mettalowa, Lwów, ul. Listopada 

40 I. p. od 15- -17. 1287

I POSAIłY  POSZUKIW ANE. 
3 grosze za wyraz. I

TECH NIK  dentystyczny, 6 lat w zawo­
dzie pracujący, poszukuje posady jako 
drugi technik Łaskawe Zgłoszenia: 
Tepocr, Stryj. Rynek 5274-3

A

spowodowane skutkiem *t lękśiSWcfl
k sztów utrzymania, m'iejszenia docno- 

dów 1 bezrobucla, nakładaj” na każ/Jgo 
i „  ‘ elnego fabrykanta obowiązek, i  W  

artykuły swe przez racjonalną gospodarkę 
wyr*blal 1 sprzedawał możliwie Jfił naj- 
łan ej. Każde żdzlerstwo albo lichwiarski 

wyzysk biednych konsumentów, a w 
szczególności sklopotanych gospodyń 
dotru, aależy najenergiczniej naplętno rac.

Prze odnla nasadą pr sy laDrykacjl u  a- 
nego powszechnie mydlą „Kołłontay jest 

dać towar: bezwarunkowo le;-szy — l ;z- 
warnnkowo ta s iy  —  zaniechać bez’ a- 

nuk"Tro wsztflkfch : ytecznych 1 droiich 
«  i*eń! Proszę Szanownych ’j ń  o 

poparcie tych rzetelnych zasad ł nie w ie­
rzyć nigdy, że mydło droższe musi być 

bezwarunkowo lepsze. Ciężko zapraco­
wany grosz nie wvdawajcle tam. gdzie 
irte potrzeba. Na specjalna uwagę Szan j 

Pań zasługuje iedynis; mydło „Kolloniat 
z pralką”,*

Mydło

B i ( 7 'N t ia

Zloty med: 1 na Wystawie 
Generalny Zastępca na Lw ów : Bi-rnard

w Katowicach 1927.
Lłtwak, Lwów, Zybłlkłewleca A#

SlAitSz-E Bezdzietne maizenstwo zupeł­
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warank: 
skromne. Zgłoszenia do A im . pod „Go­
dni zaufania". 4550-3

I NAUKA I W YCHOW ANIE. 
10 groszy za wyraz 1

MATURA" Lwów, P'ekarskp 59 a p rzy j­
muje wpisy na rok szkolny 1929/30 na 
kursy maturyczne gjnnazja>ne, semi- 
narjalne (jednoroczne, dwuletnie). Kur 
sy sześcio i czteroklasowe gimnazjalne 
Zgłosz. do 5 ./VII. od 12-1, 5-7. 6264 3

W AKACYJNY kurs tańców rozpoczyna­
my 3. lipca. Nowiccy, Piłsudskiego 16.

5241-3

I POMOC LEKARSKA 1
Dr. Njr&e t Jjpster

Specjalista chorób skórnych i wenerycz.
S t in is ia w ó w , 111-iwla‘ ji 11 

pow róc ił z Ragranlcy i ordynuje
jak zwykło.

Specjalista chorób wenery­
cznych i skórnych

Dr. ;. Mli^D b 86nwowbł̂ *1*
ordynują od 8-10, ■ 2-8, w  niedzlu'g od 
a-l. Lw ów , ASNYKA 1. róg Piumdskioga 

(Pańskiej). T «L  lS-01.

W O LN E  POSADY. 
10 groszy za wyraz 1

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘT Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li­
stownie buchalterji. rachunkowości ku­
pieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografjj, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, ornz gramatyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów 4501-12

NOTAR.7USZ w Lutowiakach poszukuje 
solicytatora rutynowanego w  sprawach 
hipotecznych i spadkowych Zgłoszenia 
notarjat. Lutowiska. 5296-3

POŚREDNIKA pensjonatowego poszuku­
ję. Zgłoszenia: Administracja „P o ­
średnik". 525ł-3

Osfatmt̂ k^kmrm
^ h r o g C t  C. ‘/ ^ r o / u  /

w  ~fa/oriti. c ̂  6&i u/połc.

M  7.a.p&rn ny o /K in a lu  f
O  Uf —  *° S8isacvjnv v ynslazck, zna'<o n'ty

■ * — —* płyn roślinny konserwujący skórę, chro­
niący od plam i nadający doskonały połysk Tańszy w uży­
ciu od rasty, nadaje sie znakomicie zarówno do obowia 
luksusowego jak i s> „  toweg Nii brudzi rąk ani pończoch 

D j nabycia: p lOTrt M 'K.OLA ,Ci i i Ska, Skład farb,
LME ÓW , p i-saź M kolaschi.

Z L A N E .  S T A L E

c t e
e  m

DOPIERO.GDY Ł\CZNA 
gEGLnAPNIE STOSOWAĆAM Ot O
m i d i k o s

N Iu D Y  N IE  5 I&
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Poważne Towarzystwo 
Ubezpieczeń

poszukuje

dla działu ubezpieczeń od wypadków nie­
szczęśliwych, odpowiedzialności prawnej 
i samochodów rzutkich i pracowitych 
akwizytorów ewentualnie nawet za gażą 
prócz wysokiej prowizji Zgłoszenia do 

Administracji pod „Zdolny i rzutki".
r— —...................      — 1 •1 " 11 *
NOTARJUSZ w Rymanowie przyjmie za­

raz kandydata lub solicytatora, ewent. 
emeryta sądowego, rutynowanego w 
hipotece i spadkach. Warunki listow­
nie- 5275-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy ca wyraz. i

SAMOCHODY 
CliŻAROWE

dwutonowe, oraz półclgiarowe 
pakunkowe, karosowane stale na 
składzie w Przedstawicielstwie 
Firmy F O R D  Motor Company

„ E S H A P  E ”
L w ó w  - A k a d e m ick a  15. Teł, <559

NAITANIFI kołdr7- koo6>materac® 
n f ł J i n i l l h J  poduszki, przeście­

radła, poszewki, sienąiki poleca
K A Z .  S K I B I Ń S K I

Lwów, Kopernika A. Teł. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 

Pensjonatom i zakładom 10°/, opustu.

PENSJONAT pierwszorzędny z powodu 
zmiany stosunków rodzinnych do wy­
najęcia. Zgłoszenia: Administracja
„Pensjonat". 6250-3

KONSERWATOR* na lody oryginalne 
wiedeńskie poleca Rentsohner, Legio­
nów 87. 6103-10

FORTEPIANY, PIANINA z pierwszo­
rzędnych fabryk, na różne ceny pod 
gwarancją sprzedaje Hanak, pierwsze 
piętro, Piłsudskiego 21. 4918-10

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

NA WYJAZD w okazyjnych cenach poń­
czochy, skarpetki, kombinacje, kostju- 
my kąpielowe, czepki, pantofle gumo­
we. Licht, Hetmańska 22. 5306

TANIE smaczne 1 zdrowe obiady można 
dostać tylko w znanej jadalni F Dra­
bik, Brajerowska 6, parter. 5295-3

UNIEW AŻNIAM  zniszczoną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Lwów, 
rocznik 1897, Józef Piotrowski. 5253-3

ZAWIADAMIA się P. T„ że Firma „Kon­
trakt" Baczyński i Grab, biuro pośred­
nictwa, została z dniem dzisiejszym 
przeniesioną z ul. Krzywej 2 do real­
ności przy ul Batorego 36, telefon 
76— 46. 5224-3

ROWERY, ramy kierowniki krajowej fa­
bryki Zawadzkiego, hurtowo sprzedaje 
A Feil, Warszawa, Marszałkowska 62.

4724-2

NIE POZBYWAJCIE się dolarówek i pre- 
mjówek, bo może wam uciec fortunat 
Kupujemy dolarówki i premjówki i 
płacimy za nie gotówką po najwyższym 
kursie giełdowym —  2 te®, że sprze­
dający może je nabyć natychmiast z 
powrotem —  p<?d bardzo korzystnymi 
warunkami —  na spłaty ratalne mie­
sięczne, przyczem ma zapewniona dal­
sze prawo gry i wygraną. W ten spo­
sób można osiągnąć gotówkę tak bar­
dzo w obecnych krytycznych czasach 
potrzebną.. Powszechna Unia Kredyto­
wa, Lwów, Sykstuska 8 Teł. 9— 98

W O DY M INERALNE  
stołowe 1 leecnteae wyrabia fabryka 

„ Z D R O W I  E “, 
Nadzwyczajne w smaku 1 działaniu! 
(Lwów, ol Zdrowie 9 —  teł. 14-72).

6179-6

SYPIALNIE dębowe ił. 600.— ; aypisdnie 
jesionowe zł. 800.— ; sypialnie czeezo- 
towe d. 1.460— 1.800; aalony, jadalnie, 
meble tapicerowane aa dwuletnie raty 
sprzedaje najtańszy magazyn mebli 
HESZELESA, Kopernika 23, róg W ro­
nowskiej. 4737-15

N I G D Y  
SŁOŃC]

Iniyzasacoop cwiesmci \Va»-' \  
Fzej cery. jesly smarować fccd 

nccic twarz, "esacrc wilgotna (  
po’umydu.1 rano i wieczorem ąjj

pozbawionym wtzcUocfasUadników tfustycb, 
a jednale doskonale przenika jęcym pory skóry.^4 

r i Roztmarowa^lekko. aby. krem wnikn^f w  
| jfneakdrełL| następnie jg wysuszyć * i ' przypu­

drować Pudrem Simon’fkJ 
W  czasie upałów noa Wasz me bedzte 

felyiBczaf. cera zachowa (wieżość i będziecie 
Ł zabezpieczone przed spiekotę^

jCreme, ,Poudre & Savon Simon, 
PARIS

Na bardziej ekonomicznjf i spraw ny

TRAKTOR ROPNY . W9*1
Typ 700. dla celów  rolniczych I przemysłowych

PRZED STAW ICIELSTW O .

ófi f.n m  sacimiszne l sanocnoflouia
Sp z ogr odp-

W om  y W8 LWOWIE pl. Mariacki 8. Te!. 42-12ATIS

Fsrtspao BOssiidorlera
z angielską mechaniką, krótki, prawie 

nowy, okazyjnie sprzeda 
„MONIUSZKO"', Zimbrowicza 10.

n  w l i p c u  @
będzie otw arty pod firmę

•8 HOWERLA"
we Lwowie, ul. Ruska i. 16. tel. 75-92.

Pokój do śniadań, handel 
Delikatesów i

i  mmmm, mm
M eble na raty!

Sypialnia nowa zł 660.—
Salonik at. 850.—  

orar meble na dogodnycb warunkach 
również na prowincję sprzedaje 

Magazyn mebli

Herman Mtlnzer
Lwów, Trybunalska 4, 4131-20

OBUW IE z płótna, skóry itp. wygodne, 
silne i tanie poleca i wykonuje

FABRYKA PANTOFLI
nl, Wronowska, 4, telefon 69— 88.

Do nabycia po cenie fabrycznej w skład­
nicach F-my Neuwelt, Kazimierzowska 
26, Krakowska 26, Rynek 21, Uniwer- 
sum, Pasaż Mikolascha. 3508-20

Dla letników
Łóżka połowa, materace, wózki dzie­
cinne sprzedaje na raty od 5  z ł .  

t y g o d n io w o

„F A M E T A “
L w ó w , K r a s ic k ic h  18  a  
(drugi dom od KażmlerzounkleJ).

RAKIETY TENNISOWE
naprawia angielskim aparatam 
od 12 zL za naciąg —  60 gr. za 

strunę.
ZABAWKI — PAPIERY 

J. MIKOS1ŃSKI — Lwów,
K r z y w a  2 5  ob. Akademickie] 

Sprzedają najtaniej strony 
angielskie 1 inne przybory 

tennisowe. 2833-3

JUGOL
płyn na opalanie się wyrobu apteki 

Dra JANA PORATYŃSKIEGO 
Lwów, pl. Bernardyński 1. 4195

Cena zl. 1.50.

"?  - I ę ;  S T Y L O W E  pierwszo- 
f s r » S J l > _ i t i  rzędnych w yrobów  po 

bardzo przystępnych cenach poleca firma

B r i i c k  i  G r u n e r
LW ÓW , JAG IE  L O Ń S K A  24. telef. 21-76. 

(obok kina Marysieńka).

Hart Telcf. 19— 61 Detali

ROWERY
Waffenrad-Steyer i inne, jakoteż plas: 
cze, węże i wszelkie części rowerowe d 
wszystkich systemów poleca najtanii 

najstarsza firma 
JAKÓB ROSENMAN, LW ÓW ,

Akademicka 26, 4381-1

OBUWIE najlepszych fabryk 
i zastępstwa prowa­
dzone przez WP- S.

objąłem i prowadzę 
po cenach naj­

niższych '.SKRZYPEK L W Ó W -P A S A Ż

Minusem
CENY OGŁOSZENt 

Ig  wł.rzsz l-szpallowy milimetrowy 
fkzer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle sa tek­
stem 15 gr, za wiersz 1-szpnit. milime­
trowy farer. 60 mm.) nadesłane 46 gr, 
ca wiersz 1-szpalt, milimetrowy (ner. 
PC sann.) po kronice 45 gr., m  wierz* 1- 
ezpalt. nuEmeJrowy (szer. 00 mm.) w 
1>kżele (kroniko, repertuar) 65 gr„ za

wiersz 1-szpall. milimetrowy (szer. Cl 
mm.) w artykułach 100 gr„ sa wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. CO mm.) na 
[derwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr„ kupno I sprzedał zs 
słowo 12 gr„ matrymonialne, korespon­
dencjo ł prywatne za słowo 12 gr„ dla 
L.olrzebnjącyeh pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmu jemy lylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl., cala strona tekstowa 800 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia ramiejscowe 30 proc. droższe, 
ża ogłoszenia w miejscu zaslrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy drak nie przyjmujemy. Porla 
przekazów nie bonifltujeniir. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone n 
8 lamów (szpalt), tekstowo na a i»n>; 
(szpaltyl

r o" ——
PRENUMERATA MIESIĘCZNA*

Z dostawą na miejsce lub prze­
syłką pocztową - . zł. 8-S

Bez dostawy . , ,  " .  zł. Ł -
ża g r a n i c ę  zt. A -

2. snutiA Wydawniczej GRODKI 1 SFOŁKA. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. STEFAN JnL


